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nauka, jak zachować się należy podczas leczenia 
w  zdrojowiskach.

N apisa ł Dr. B o l e s ł a w  S k ó r c z e w s k i ,
lekarz zdrojowy w Krynicy.

(Dokończenie).

D otychczas mówiliśmy o dwóch solach sodowych 
mianowicie o chlorku sodu i o w ęglanie sodowym, 
i widzieliśmy ja k  doniosłe są. ich znaczenia lecznicze. 
Pozostaje nam  jeszcze trzecia  sól — siarkan sodowy — 
niemniój skuteczna lubo działa w odm ienny sposób 
n a  czynności ustro ju  niż sole poprzednie. S iarkan  so­
dow y je s t jednym  z najw ażniejszych składników  wód 
lekarsk ich  zwanych gorzkiem i, w k tó rych  w większej 
jeszcze ilości znajduje się siarkan m agnow y podobnie 
działający jak  siarkan  sodowy. D o tej g rupy  w ód 
należy woda friedrichshałlska, kissingeńska, pilnawska, 
saidszycka, a w ostatnich czasach bardzo rozpowszech­
niona woda pod  nazwą „H uniady  Jan o s“ i „ F ra n ­
ciszka Jó ze fa“ . S iarkan  sodowy bywa głów nym  i prze­
ważającym  składnikiem  innej jeszcze g ru p y  wód le­
karsk ich  m ianowicie wód alkaliczno-solnych, do k tó ­
rych należy M arienbad, E ls te r , Francensbad, Rohicz 
i K arlsbad .

W ynik  dotychczasowych badań nad działaniem  
siarkanu  sodowego jest jeszcze niedostatecznym , aby 
utw orzyć do p raw dy zbliżony obraz przedstaw iający, 
z jak ich  to zmian w czynnościach nerwów, z jakich  
procesów  chem icznych w ustroju wyprow adzać na-
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leży znaną skuteczność leczniczą tej soli. Z  dośw iad­
czenia znam y bardzo szczegółowo, ja k  i k iedy tę  sól 
najkorzystniej zastosować można; ale bardzo nie w iele 
m oglibyśm y w danym  razie powiedzieć, dla czego ją  
stosujem y, gdybyśm y chcieli szczegółowo uzasadniać 
nasze zdanie i pragnęli okazać cały szereg  zmian, 
k tóre  spodziewany się tą  solą wywołać w ustroju.

Z jaw iskiem  najw ybitniejszem , a k tó re  wszyscy 
znacie, je s t rozwolnienie stolca, gdy się użyje tej soli 
w odpowiedniej ilości. Z kąd  to  pochodzi? Je d n i w y­
prow adzają z własności, iż sól gorzka ze wszystkich 
soli najtrudniej przenika przez błony, więc w prze­
wodzie pokarm ow ym  odciągać będzie wodę z k rw i 
(L iebieg); inni utrzym ują, że ta  sól d rażni przew ód 
pokarm ow y w miejscu zetknięcia się z jeg o  ścianam i, 
a przez to pobudza ruch robaczkow y ('W agner); inni 
znowu łączą te  dwie teoryje razem  (A ubert). W  końcu 
R adziejow ski wykazuje, że to działanie soli gorzkiej 
niepochodzi z bezpośredniego drażnienia je lit  i p rze­
siąkania, ale odbyw a się to d rogą  zw rotną (reflex): 
w żołądku bywają podrażnione nerwy, to podrażnienie 
spiesznie przenosi się na całe jelita cienicie, silnie wzmaya 
się ruch robaczkowy, treść je lit pospiesznie przesuw a się 
do okrężnicy, gdzie wydalanie już znacznie jest wol- 
niejszem .

P rócz  tych  zm ian w czynności przew odu pokar­
mowego pod wpływem  soli gorzkiej niewątpliw ie w y­
stępują także pew ne zmiany 10 krążeniu krioi zwłaszcza 
iv jamie brzusznSj. Na mocy tych zm ian usuw a się wiele 
cierpień narządów  tam umieszczonych. P raw dopodo­
bnie cały krw iobieg bywa przyspieszonym , ca ła  spra­
wa odżywiania dozna pew nych m odyfikacyj, a i w ogól­
nej przem ianie m ateryji w ystąpią zm iany, k tó rych



najgłównjcjszym objawem jes t  zmniejszanie się tłuszczu 
w ustroju.

Działanie lecznicze składników chemicznych do­
tychczas omawianych polegało oprócz wpływu miej­
scowego na przewód pokarmowy głównie na tern, iż 
te sk ładniki krótszy lub dłuższy czas wchodziły 
w skład krwi, i ztamtąd szerzyły swój wpływ na 
różne czynności ustroju, a potem wydalały się z niego. 
Odmiennego rodzaju jest działanie składników, o któ­
rych obecnie zamierzam mówić mianowicie: soli,
wapniowych, magnowych i żelazawych. Zdaje się, że 
ich przeważające znaczenie lecznicze w tern leży, iż 
one pokrywają niedobory tych soli w organizmie, 
jednak  nie należy przypuszczać, że te sole w ten 
sposób działają wyłącznie ale tylko przeważnie.

T e  sole w mniejszej lub większej obfitości znaj­
dujemy w grupach wód zwanych alkalicznoziemnemi 
jak: W ildungen, L ippspringen , Leuk; i szczawami
żelazistemi ja k :  K ryn ica ,  Żegiestów, R ippoldsau, 
G riesbach , St. M oritz ,  P y rm o n t ,  R einerz, D ry- 
bu rg  i t. d.

Sole wapniowe i mapnowe nie tylko są głównym 
składnikiem kości, ale spotykamy je także we wszyst­
kich tkaninach w mniejszej lub większej ilości. Ich  
znaczenie w ekonomii ustroju nie może być poślednie 
skoro cale rusztowanie naszego ciała, układ kostny, 
w większej połowie (60% )  składa się z tych soli, 
Jeżeli w organizmie za mało znajduje się soli 
wapniowych, to szkodliwe skutki najwybitniej do­
strzega się w kościach: tracą one swą tęgość, uginają 
się pod zwykłem swym ciężarem, tworzą się różne 
wygięcia, wykrzywienia, przezco cała budowa ciała 
traci swe piękne kształty, a przybiera  potworne, nie 
miłe d la  oka a szkodliwe dla zdrowia. Zdarza się to 
najczęściej w wieku dziecięcym, że ustrój nie przy­
swaja sobie wapna w dostatecznej ilości, i rozwija się 
choroba zwana angielską (Rhachitis). Z tej samej 
przyczyny pochodzi inna choroba zwana rozmiękcze­
niem kości (Osteomalacia).

W ęg lan  wapniowy i węglan magnowy w żołądku, 
podobnie jak  węglan sodowy, zobojętniają kwasy tam 
nagrom adzone. P rócz  tego sól inagnowa ułatwia po ­
dobnie ja k  sól gorzka usuwanie treści jelit. Czy sól 
wapniowa bezpośrednio wywołuje jakieś donioślejsze 
zmiany w czynności przewodu pokarmowego, czy sama 
przez się wprost wpływa na wzmocnienie błony ślu­
zowej i tkanin głębiej leżących — tego niepodobna 
nam dziś rosstrzygnąć. W praw dzie  niezaprzeczenie 
stwierdzono, że pod wpływem  wód lekarskich obfitu­
jących' w wapno występują wspomniane korzystne 
zmiany w przewodzie pokarmowym, ale mogą one 
pochodzić od zmian, jakie wytwarzają się w krwi, 
gdy  do niej dostaną się te sole z żołądka. Mniejsza 
zresztą o to, jaką  d rogą  się to uskutecznia, ale jest 
faktem, że wapno niepośledni wpływ wywiera na 
przewód pokarmowy, usuwa wiele zboczeń w jego

czynnościach. Z doświadczenia wiemy, że wody w a­
pienne uśmierzają biegunkę i łagodzą zbytnie po­
drażnienie przewodu pokarmowego, zmniejszają wy­
dzieliny błony śluzowój nie tylko przewodu pokarmo­
wego, ale także d róg  oddechowych i moczopłciowych.

W ęglan  wapniowy z żołądka przechodzi do krwi 
albo jako taki albo też zmieniony na mlekan lub ch lo ­
rek  wTapniowy; w krwi zaś występuje albo jako  wę­
glan, albo jako fosforan wapniowy. Nie cała jednak  
ilość wapna, która  dostała się z żołądka do krwi, 
zużywa się na potrzeby ustroju — znaczna część wy­
dziela się z moczem.

J a k  rozległą  i doniosłą jest rola soli wapniowych 
w budowie i u trzym aniu  kości przekonywacie się z omó­
wionych skutków, gdy tych soli niedostaje w orga­
nizmie. Ale prócz budowy i utrzymania szkieletu nie 
podlega wątpliwości, że wapno jest jednym z głów­
nych czynników w budowie wszystkich komórek. (Benecke, 
Lehmann). W apno podnieca ich tworzenie się, podsyca 
ich wzrost, sprzyja ich rozwojowi. Podobny wpływ 
wywiera także na ciałka czerwone krwi. (Clarus, Kii- 
chenmeister). W pływ  wapna w tym kierunku, jest  
tem prawdopodobniejszy, iż wykazano, że w krw i 
łączy się wapno z białkiem, i tworzy pewne ścisłe 
związki chemiczne (Fokker).

Nie wchodząc w szczegóły, sądzę, że z tego, co 
się dotychczas powiedziało, aż nadto je s t  wido- 
cznem, jak  bardzo ważnem i rozległem jes t  znacze­
nie soli wrapniowyeh w ustroju, zwłaszcza w k ie runku  
odżywiania, u trzym ania  tkanin w należytej mięszości, 
począwszy od owej najtwardszej tkaniny w ustroju, 
jak ą  jest kość, a skończywszy na płynnej tkaninie, 
za jak ą  krew  należy uważać. O d tej ostatniej, zawisły 
wszystkie tkaniny: gdyż  ich budowa, ich wyżywianie 
i odnawianie ściśle się wiąże z chemiczną i morfolo­
giczną budową krwi. Zaburzenia powstałe w miesza­
ninie krwi muszą sprawić odpowiednie zaburzenia 
w odżywianiu tkanin.

W apnu przypisywaliśmy wielkie znaczenie w bu­
dowie ciałek czerwonych, żelazu zaś przypisujemy nie- 
mniejsze znaczenie w wytwarzaniu się najważniejszego 
składnika treści tych ciałek — ich barwika — haemo- 
globinu. Ale, skoro wapno odgrywało rolę bezpo­
średnią w odżywianiu tkanin i budowie komórek, to 
rola żelaza jest  raczej pośrednią, gdyż samo przez się 
w budowie i odżywianiu tkanin nie ma donioślejszego 
znaczenia: a przecież i ta pośrednia rola jest niemniej 
ważną w życiu ustroju. Po lega  ona na tem, iż zwią­
zek chemiczny żelaza z białkiem i innemi solami zwa­
ny haemoglobinem, jest głównym pośrednikiem to wy­
mianie gazów. Haem oglobin w fcrwi dopływającój do 
pęcherzyków płucnych wydala  ze swego połączenia 
kwas węglany, a na jego miejsce przyjmuje tlen z po­
wietrza atmosferycznego. W  ten sposób haemoglobin 
doprowadza tlen do wszystkich tkanin, z k tórych
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znowu zabiera kwas w ęglany — czyli um ożliw ia całą 
spraw ę gorzenia: odnow y tkanin  i ogrzewania ustro ju .

N ie podlega żadnej wątpliwości, że w różnych 
zboczeniach chorobowych zm niejsza się w ustro ju  
ilość żelaza, zmniejsza się ilość haem oglobinu (L e i- 
chtenstern) i ilość c iałek  krw i. A  z drugiej strony 
rów nież jest pew nem , że w wielu tego rodzaju przy­
padkach przez podaw anie przetw orów  żelaza ustępuje 
ten  niedobór. Z tego nasuw a się wniosek na pozor 
bardzo słuszny, że żelazo, skoro tylko dostanie się do 
krw i, zaraz w ytw orzy ów tak  pożądany haem oglobin, 
ułatw i w ytw arzanie się ciałek. S ąd  ten jest pow ierz­
chowny: albowiem w pokarm ach zwykle więcej że­
laza w prow adzam y do ustro ju , niż on istotnie po trze­
buje, a mimo tego może się rozw inąć zboczenie od­
noszące się do u b y tku  żelaza — zmniejszenie haemo­
globinu i ciałek  krw i. P ow to re  ciałka czerw one są 
tw oram i bardzo złożonemi: w ich skład  wchodzą oprócz 
ciał białkow atych i barw ika zaw ierającego żelazo i 
azot, także lecytyna, cholestearyna, fosforan potasowy, 
sodowy, w apniowy i siarkan  potasow y. O tóż, jeżeli 
zabraknie k tóregokolw iek z tych  składników , lub jeź li 
ich stosunek będzie nienależyty, to może wystąpić 
upośledzenie w ytw arzania się tych  ciałek. Może je 
wyw ołać b rak  żelaza sam przez się, ale to upośledze­
nie również może powstać skutkiem  niedostatku tak 
ciał b iałkow atych jak  lecytyny, jak cholestearyny, ja k  
soli sodowych, potasowych, w apniowych i t. d. (Be- 
neke). A  więc w bardzo wielu zboczeniach chorobo­
wych, w k tórych  w ystępuje n iedostatek  żelaza, ten 
niedostatek nie pochodzi z tąd , iżby mniej żelaza do- 
prowadzonem  było do krw i, ale, że tam  nie znajduje 
odpowiednich w arunków , aby utw orzyć połączenia, 
które m ają stanowić in teg ra lną  część ciałek czerwo­
nych krw i.

Je d n ą  z najczęstszych przyczyn takich  zboczeń 
w składzie krw i, k tó re  w yprow adzam y z b raku  że­
laza, byw ają zaburzenia w traw ieniu, skutkiem  k tó ­
rych albo m atery jał odżywczy dostaje się do krw i 
w niedostatecznej ilości, albo też jego jakość jest nie­
odpow iednią. Ten ostatni p rzypadek zdarza się wtedy 
wdy w przew odzie pokarm ow ym  nadm iernie wytwa­
rzają się kwasy, to przechodząc do krw i, być może, 
że nie upośledzą w ytw arzanie się ciałek; ale p rzy ­
spieszą ich zanikanie, rozpad.

Z tego przekonyw acie się ja k  bardzo zaw iłe 
jest działanie lecznicze żelaza. Zaprzeczyć nie można, 
że ono je s t jednym  z najpotężniejszych leków —  lecz 
dziś trudno uam  na pewno tw ierdzić, czy w tem dzia­
łan iu  przew aża proces chemiczny, czy też co może wię­
cej ma za sobą praw dopodobieństw a, to  działanie 
głów nie szerzy się za pośrednictw em  nerwów: gdyż
doprow adzone żelazo może hyc pewnego rodzaju  bodźcem 
dla nerwów naczynioruchowycli. Pow tóre przekonyw acie 
się także, że nie wszystkie zboczenia opierające się 
na  n iedosta tku  żelaza w krw i dadzą się usuwać przez

doprow adzenie do niej tej soli, ale częstokroć trzeba  
się starać  o usunięcie przyczyny tych zaburzeń: a to 
szczególniej dotyczy chorobow ych zboczeń w czynno­
ściach przewodu pokarm owego.

W  końcu nasuw a się także przypuszczenie, k tó re  
stw ierdziły  rozliczne dośw iadczenia, że przeciw  tego 
rodzaju  zboczeniom w składzie krwi o wiele skuteczniej 
powinny działać wody żelaziste niż wszelkie apteczne prze­
twory żelaza. Pochodzi to z przyczyny, iż w tych 
wodach praw ie zawsze obok żelaza w ystępują także 
sole, k tóre  znajdujem y w krw i jak o  je j sk ładnik i.
A  w pierw  już  wspomniałem, że b rak  tych soli może 
spraw ić, że żelazo, choć je do ustro ju  doprow adzim y, 
to  przecież nie w ytw orzy haem oglobinu, ale się zeń 
w ydali: gdy zaś w raz z żelazem doprow adzim y do 
krw i i inne sole, to łatw iej może nastąpić pożądany 
skutek. O prócz tego w tych wodach zwykle znajdują 
się alkalia i ziemie alkaliczne■ T e będą zobojętniały kwasy 
nagrom adzone w przew odzie pokarm ow ym , pow strzy­
m ają przechodzenie tych  kwasów do krw i, a tem sa­
mem pow strzym ują pospieszne zanikanie ciałek. A  nadto  
jeszcze te sole będą korzystnie wpływały na przewód po- 
karmowy, będą usuw ały  zboczenia tam  istniejące, u ła ­
tw ią cały proces traw ienia: a tem śamem ułatw ią do­
prow adzenie do krw i m ateryjału  odżywczego w na­
leżytej ilości i jakości.

W praw dzie pozostaje nam  jeszcze bardzo liczny 
szereg składników , jak ie  w ykry to  w różnych w odach 
lekarskich. Znaczna ich część mniej lub  więcej do­
niosłe miewa znaczenie w różnych cierpieniach, jak : 
sole jodowe, bromowe, litowe, potasowe, borowe i t. d. Z tem 
wszystkiem  szczegółowe rozbieranie farm akodynam icz- 
nych w łasności tych składników  nie byłoby tutaj n a  
miejscu, albowiem  rozchodziło mi się jedynie  o to, 
aby W am  okazać ogólny obraz, jaki w ystępuje w u- 
stro ju  przy piciu wód m ineralnych; d latego w szcze­
góły  nie wolno mi się zadawać, ale m uszę się ogra­
niczać do przedstaw ienia g łów nych czynników czyli 
takich, których działanie uw ażam y za najważniejsze 
i najogólniejsze.

D la  tej samej przyczyny nie będę tu ta j p rzed­
staw iał w poszczególnych obrazach tych rozm aitych 
zmian w czynnościach ustro ju , jeżeli nań będą dzia­
łać różne kom binacyje dotychczas om aw ianych czyn­
ników , a tem  bardziej nie mogę się zastanaw iać nad 
działaniem  rozlicznych wód lekarskich: to byłoby zbyt 
szczegółowe — to odnosi się do balneoterapii a nie 
do dyjetetyki; zatem w prost przejdę do ostatniego 
działu środków  leczniczych używ anych w zdrojow i­
skach, a którym i są:

K ą p i e l e .

Pom iędzy ogółem  publiczności a naw et pom ię­
dzy lekarzam i spotkać m ożna liczne fałszywe poglądy 
co do działania kąpieli na ustrój ludzki — w konse- 
kwencyi tego popełn ia  się różne b łędy terapeutyczne.
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A by tem u choć w części zaradzić zgrom adziłem  w y­
niki rozproszonych doświadczeń w tym  kierunku, 
rozum owaniem  zapełniłem  liczne luki na tem polu, 
i w jednym  loicznym związku będę się starał naszki­
cować obraz działania różnych kąpieli na organizm  
ludzki.

P rzed  bardzo wielu ła ty  przyjęto za zasadę, że 
z kąp ie li m ineralnej przez skórę dostają się do krw i 
różne składniki, i z krw i rozchodzi się ich działanie 
jak o  właściwych leków. N astępnie tysiącam i doświad- 
czeii fizyjologicznych zaprzeczono te m u : albowiem 
stw ierdzono, że przez skórą ludzką nie przechodzi do 
ustroju woda ani żadna z soli znajdujących się w kąpieli, 
jedynie tylko gazy i ciała lotne m ogą się tą drogą dostaw ać 
do krw i. Pomimo tego i dziś jeszcze można się spotkać 
z tą  teoryją, k tóra  dawno upadła. Pochodzi to stąd, 
iż teoryja działania kąpieli zapom ocą chłonienia przez 
skórę łatw o m ogła być zrozum iałą dla wszystkich, 
lubo sama przez się  nic nie tłóm aczyła, gdy zaś dz i­
siejsze poglądy stw ierdzone szeregami dośw iadczeń 
fizyjologicznych są więcej zawiłe, i wym agają znajo­
mości fizyjologii.

G dy  w ykluczym y z kąpieli m ineralnych chło- 
nienie soli przez skórę, czyli przyjm iem y, że z k ą ­
pieli żaden z jej składników  m ineralnych nie dostaje 
się do krwi; to mimo tego pozostaną nam  jeszcze 
bardzo liczne czynniki, k tóre  zdołają wywołać tak 
doniosłe zm iany w czynnościach ustroju, ja k  doniosłe 
są rezu lta ty  lecznicze różnych kąpieli.

Ze w zględu na przew ażające działanie pewnego 
jakiegoś czynnika mojem zdaniem  najlepiej by było 
podzielić kąpiele w ogóle na następujące grupy .

1. K ąpiele obojętne d la u stro ju  a tem samem po­
w strzym ujące w pływ  bodźców, k tó re  w stanie fizyjo- 
logicznym  bez przerw y działają na ustró j i pobudzają 
go do różnych czynności. B ędą to kąpiele uspakaja­
jące jak: zwyczajna letnia kąpiel, kąpiele w cieplicach 
i poczęści kąpiele borowinowe.

2. Do d rugiego  działu kąpieli zaliczyłbym  takie, 
w k tórych  za pośrednictw em  nerw ów  czucia działają 
na ustrój bodźce termiczne. T u  należą kąpiele z wody 
zwyczajnej o nizkiej ciepłocie, czyli cała  h idro tera- 
pia, ja k  też kąpiele gorące z wody zwyczajnej lub 
w cieplicach.

3. D o trzeciej g rupy  zaliczyłbym  tak ie  kąpiele, 
w których działają przeważnie bodźce chemiczne: te 
drażn ią  nerw y czucia usadowione na  pow ierzchni ciała 
i przez refleks w yw ołują różne zaburzenia w czynno­
ściach ustro ju . T u ta j należą kąpiele zaw.ierające m niej­
szy lub większy odsetek soli, jak  soli kuchennej, a l­
kaliów  i t. d.

4. W  ćzw artej g ru p ie  znajdow ałyby się także 
kąpiele, k tó rych  głów ne działanie zależy od gazów. 
T c  z jednej strony drażnią końcówTki nerw ów  czucia 
usadowione wr skórze, i drogą zw rotną w pływ ają na 
czynności ustro ju: a pow tóre przez skórę przechodzą

do ustro ju , i znowu w yw ierają swe działanie. T u ta j 
należą kąpiele niestosownie nazw ane żelazistem i a po­
siadające znaczne ilości gazu kw asu węglanego, oraz 
kąpiele siarczane w zględnie obfitujące w gaz kwas 
siarko-w odow y. Po części też tu taj zaliczyćby n a le ­
żało kąpiele arom atyczne, w sżczególe zaś kąpiele 
zapraw ne różnym i olejkam i wonnymi: w ogóle kąpiele 
arom atyczne, w szczególe zaś kąpiele igliw iow e, jako  
najwięcej używane.

Podzieliw szy w ten  sposób w szystkie kąpiele 
zawiele zajęłoby mi czasu i miejsca, gdybym  się sta­
ra ł  o nakreślenie szczegółowego obrazu, w jak i spo­
sób działa leczniczo każda z tych g rup , dlatego og ra­
niczę się i zaznajomię W as jedyn ie  z najważniejszym i 
czynnikam i, k tóre charak teryzu ją  każdą z tych  g rup  
kąpieli.

M ówiąc o przyczynach chorób w yraziłem  się, 
że one tkw ią w całym  otaczającym  nas świecie, że 
każdy  szczegół z tego świata działa na ustrój w od ­
m ienny sposób, ale zawsze jako  pobudka do czynu, 
gdyż budzi w nas uśpione siły. N astępnie zwróciłem  
uw agę, Że zm ysł czucia najw iększą odgryw a rolę 
w g rup ie  nerw ów  łączących ustrój z otaczającym  go 
światem, i d latego w najw iększej ilości końców ek 
nerw ow ych rossiadł się na całój pow ierzchni naszego 
ciała. O prócz tego mówiąc o zdolności organizm u za- 
stosowywania się do otaczających go w arunków  na 
przykładzie okazałem , że za pośrednictw em  nerwów 
czucia w ystępują w u stro ju  takie zmiany w czynności 
u k ład u  naczyniowego i nerwów rządzących ogrzew a­
niem , że u stró j zarówno dobrze znosi m rozy ja k  
skw ary letnie. Z tych kilku szczegółów przekonyw a­
cie się jak  czynnym  jes t ten uk ład  nerwowy: jakim  
bezustannym  podlega on pobudkom , drażnieniom , 
zwłaszcza jeżeli uwzględnicie, że prócz tego stałego 
bodźca term icznego działa nań także bodziec m echa­
niczny, k tóry  pochodzi ju ż  to ze zmian barom etry- 
cznych już też z prądów  powietrza, już  też z ciśnie­
nia różnych ciał ugniatających pow ierzchnię ustroju, 
ju ż  też w końcu z tarcia . N adto  w podobny sposób 
te końcówki nerwowe mogą być podrażnione przez 
różne bodźce chemiczne.

Z tego się okazuje, że w zw ykłych w arunkach 
nerw y czucia bez przerw y w różnorak i sposób b y ­
w ają drażnione, a to drażnienie zaraz przenosi się 
dalej, na inne uk łady  nerw ow e utrzym ujące życie 
u stro ju  mianowicie: na nerw y ruchow e, naczynio- 
ruchow e i nerw y k ieru jące ogrzew aniem  ustro ju . J e ­
żeli teraz w yobrazim y sobie, że na pewien dłuższy 
lub  krótszy czas pow strzym am y działanie wszystkich 
tych bodźców', albo je  przynajm niój znacznie zm niej­
szymy; to przez to zm niejszy się czynność nerw ów  
czucia, a tem  samem zm niejszyć się także musi praca 
całego ustroju; gdyż mniój byw ają pobudzane tak  
nerw y ruchow e ja k  naczynio-ruchow e, ja k  też nerw y 
kierujące ogrzew aniem . Taki] przypadek zachodzi
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w  kąpieli o ciepłocie zbliżonej do ciepłoty ciała, z wo­
dy  studziennej, deszczowej, w kąpieli w cieplicach 
obojętnych a po części także w kąpieli borowinowej.

W ydaw ać by się W am  mogło, że takie działa­
nie kąpieli jest mało znaczącóm, że ich doniosłość 
nie jest w ielką, a przynajm niej nie tak  wielką jake- 
ście sobie wyobrażali, przypuszczając, że w cieplicach 
obojętnych działa jak iś niezw ykły, tajem niczy czyn­
n ik, a w kąpielach  borowinowych w ielka obfitość że­
laza. Sądzę, że nabierzecie przeciw nego zdania i p rzy ­
znacie, iż z tego źródła  może się rozchodzić znako­
m ita działalność lecznicza tych kąpieli, jeżeli zechcecie 
sum iennie rozebrać wszystkie skutki w ypływ ające 
z usunięcia lub zmniejszenia zw ykłych bodźców  dzia­
łających na powierzchnię ciała. Nie w iarą ale rozu­
mowaniem dojdziecie do w niosku, że tego rodzaju 
kąpiele m ogą wpływać bardzo zbaw iennie na organizm , 
m ogą usuwać zaburzenia, m ogą leczyć z tą  energią, 
ja k ą  znacie z doświadczenia.

Kąpiel o ciepłocie zbliżonój do ciepłoty ciała sprawia, 
że na nerwy czucia albo przestaje działać bodziec termiczny 
lub  jego  działanie zm niejsza się do m inimum, a po- 
wtóre, że wydalanie ciepła rów nież dochodzi do pewnego 
minimum, gdyż ciepłota otoczenia prawie nie różni się 
od ciepłoty ustroju. Z  tych dwóch źródeł rozchodzi się 
wpływ  kąpieli na układ ruchowy, naczynioruchowy i na 
nerwy pośredniczące w ogrzewaniu ustroju — a mianowicie 
zmniejszą się czynności ivszystkich tych układów nerwowych.

Rozbierzm y szczegółowo zjaw iska występujące 
w takiój kąpieli. Ju ż  w chodząc doznaje się miłego 
uczucia łagodnego ciepła, a zaraz potem  uczuwamy 
ogólne uspokojenie, k tóre  przechodzić może aż do 
senności. Że to działanie uspokajające pochodzi ze 
zmiejszenia czynności nerwów czuciowych, to  dowód znaj­
dujem y w tem , że naw et chorobowe podniecenie tych 
nerw ów , ja k  rozm aitego rodzaju  bóle nietylko w n e r­
wach skóry, ale i w nerwach głębiej usadowionych, 
zwykle ustają w tych kąpielach — dlatego to bardzo 
pragną ciepłej kąpieli osoby z bólam i w sustawach, 
z nerw obólam i i bólam i w jam ie brzusznej. Skoro 
zmniejsza się w tych kąpielach chorobowo podniecona 
czynność nerw ów  czuciowych, to trudno  wątpić, że 
także ich czynność praw idłow a może się nieco obni­
żyć, uspokoić. P raw dopodobnie dzieje się to skutkiem  
tego, iż znaczna część bodźców- term icznych lub  me­
chanicznych, lub w- końcu chemicznych została usu­
niętą, albo przynajm niej działa z m niejszą siłą  na 
m iliony końcówek nerw7ów usadowionych na po­
w ierzchni ciała.

W  czynnościach uk ładu  naczyniowego spotykam y 
rozleg łe  zm iany chorobowe, a trudno w ątpić, że w ię­
ksza ich część zaw isła od zmienionej czynności n e r­
wów czucia: albowiem udowodniono tysiącam i do­
świadczeń, że pom iędzy ty m i dwoma układam i nerw o­
wymi istnieje bardzo ścisły związek. W  kąpieli przez 
usunięcie podniet na nerw y czucia powiększej części

usunięto także podniety dla nerwów naczynioruchowych. 
U k ład  tętniczy od pow ierzchni ciała stale byw ał pod­
niecany, a skutkiem  działania tych bodźców fizyjolo- 
gicznych praw dopodobnie zw ężały się tętnice bliżej 
powierzchni, a rosszerzały się tętn ice  głębiej położone 
lub też żyły  obficiej w ypełniały się krw ią. W  kąpieli 
zaś przez usunięcie owych bodźców nastaje w u k ła ­
dzie naczyniowym pew nego rodzaju równowaga: cały 
uk ład  tętniczy u trzym uje się mniej więcej w jednem  
napięciu  najwięcej do praw idłow ego zbliżonem. K rew  
rozdziela się mniej więcej równo na wszystkie na­
rządy, k rąży  spokojniej, bo i uderzenia serca zw ykły 
się zmniejszać, uspokajać, łagodnieć.

Jeżeli sobie przypom nicie to, com mówił o cho­
robowych zaburzeniach w uk ładzie  naczynio rucho­
wym: że te zaburzenia są podstaw ą bardzo licznego 
szeregu chorób, a tow arzyszą praw ie wszystkim cho­
robom , to łatw o pojmiecie, jakie znaczenie lecznicze 
przypisać należy tem u uspokajającem u w pływowi k ą ­
pieli.

Z czynnościami układu naczyniowego ściśle się 
w-iąże ogrzew anie organizm u, a więc: skoro w k ą ­
pieli w ystąpią zmiany w czynności pierwszego uk ładu 
nerw ow ego; to muszą też wystąpić pewne zmiany 
w czynnościach nerwów regulujących ogrzewanie ustroju. 
D oświadczeniami stw ierdzono, że w takiej kąpieli 
zmniejsza się tak w ytw arzanie ja k  też wydzielanie 
c iepła (L ieberm eister): to znaczy, że zmniejsza się 
cała czynność ogrzew ania ustro ju . P rzez to mniej 
ustrój po trzebuje  odpowiedniego m ateryjału: zm niej­
szyły się czynności, wfięc zm niejsza się też przem iana 
m ateryi: zm niejszyły się w ydatki, a więc zmniejszyć 
się pow inna i potrzeba dochodów, czyli mniejsze p o ­
winno być łaknienie. A  przecież pod tym  ostatnim  
w zględem  bywa przeciw nie: po takiej kąpieli zwykle 
łaknien ie  się zwiększa. Tego zjawiska nie należy uw a­
żać za dowód św iadczący przeciw  naszym tw ierdze­
niom, ale należy je  tlóm aczyć tem, że w organizm ie 
w ystąpiła pew na rów now aga pomiędzy wszystkiem i 
czynnościami; zatem osłabiona czynność przew odu po­
karm ow ego może się zwiększyć, ztąd zwiększy się 
przysw ajanie pokarm ów , a przez to znowu pokryw ać 
się będą niedobory istniejące tak  w tkaninach stałych 
ja k  też w krw i. Podczas tego ogólnego rów now aże­
nia się czynności ustro ju  zachodzą także pewne zm ia­
ny  w mieszaninie k rw i, gdyż wiadomo, że w, kąpieli 
zwiększa się w ydzielanie moczu, a więc z krw i więcej 
w ydala się wody, czyli k rew  się zagęszcza. To dzieje 
się praw dopodobnie za pośrednictw em  nerw ów  na- 
czynioruchowych, k tó rych  czynność się zm niejszyła; 
zm niejszyło się napięcie ścian naczyń, a przez to 
w nerkach  woda łatw iej może przenikać przez ściany 
naczyń. Pow tóre, być może, że do tego się przyczy­
n ia ciężar, jak im  ciśnie kąpiel na pow ierzchnią ciała, 
tem  zwiększy się dopływ  krw i do głębi ustro ju  a więc 
także do kom órek.
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Pozostaje jeszcze uw zględn ić , ja k  się zachowa 
uk ład  nerwów ruchowych podczas kąpieli ciepłej w' ogolę. 
P rzez  analogię tw ierdzić należy, że się zmniejszy jego 
czynność p o d o b n ie , ja k  zm niejszały się czynności 
poprzednich układów . Dowody przem aw iające za tern 
przypuszczeniem  znajdujem y w chorobowych zbocze­
niach tego u k ładu . W iadom o bowiem, że objawy cho­
robowego zwiększenia czynności nerwów ruchow ych 
jak  kurcze, drgaw ki i t. d. ustępują w kąpieli ciepłej: 
zwłaszcza też powszechnie znanym jest fakt, że za­
trzym anie moczu pochodzące ze skurczu mięśni, co 
dosyć często zdarza się u dzieci, usuw a się kąpielą 
ciepłą.

W  zwyczajnej kąpieli ciepłej, w kąpieli cieplic 
obojętnych ja k  też kąpieli borowinowej z tej jednej 
wspólnej w łasności, iż te kąpiele uważałem  za środek 
pow strzym ujący działanie bodźców zew nętrznych, sta­
rałem  się wykazać cały szereg zmian występujących 
we w szystkich układach nerwowych. Jeź li tak  jest, 
to kąpiel w pływ a na cały ustrój, na wszystkie jego 
czynności, bo wszystkie te  czynności odbyw ają się za 
pośrednictw em  nerwów, a z tego łatw o się dorozu­
mieć można, ja k  rozległe i doniosłe je s t ich znaczenie 
lecznicze. A le słusznie m ógłby kto na podstaw ie po- 
w yżój powiedzianej tw ierdzić, iż te trzy  gatunki ką­
pieli działają jednakowo. T ak  nie sądzę, ale p rzy p u ­
szczam, iż działanie ich je s t jednorak ie  t. j. że w tych 
kąpielach rodzaj przew ażającego działania będzie ten 
sam, lecz w różnych kąpielach rożnem  będzie nasile­
n ie  tego działania. P ró cz  tego znaczne zachodzą róż­
nice między działaniem kąpieli z wody zwyczajnej a ciepli- 
czój a kąpieli borowinowej, co znowu pochodzi z innych 
czynników  działających w tych kąpielach. Kąpiel z cie­
plic obojętnych odm iennie będzie w pływ ała na organizm  
ludzki niż kąpiel z wody studziennej lub rzecznój a to
skutkiem  tego  iż:

1. sposób p rzyrządzania obu tych kąpieli nie 
je s t jednakow y: w kąpieli w dom u robionej n igdy  nie 
m ożna zachować tej dokładności w zastosow aniu stop­
nia ciepłoty jak  w cieplicach;

2. S k ład  chemiczny wody w obu rodzajach ką­
pieli jest różnym : woda w cieplicach posiada m ałą 
ilość składników , zbliża się do wody przekroplonej, 
a znajdujące się tam  składniki spraw iają, że ta  woda 
jest m iękką, gdy zaś w oda studzienna lub rzeczna nie 
posiada tak ich  własności.

3. C iężar w ody ciepliczej je s t niższym od cię­
żaru wody studziennej lub rzecznej, a to nie może 
być bez w pływ u na organizm .

4. W praw dzie  o znaczeniu elektryczności w k ą ­
pieli nie wiele jeszcze wiemy, ale i pod tym  wzglę­
dem stw ierdzono różnice w obu tych kąpielach.

5. W  końcu skoro w kąpieli ciepliczej przew aża 
gaz kw asu w ęglanego; to w wodzie studziennej i 
rzecznej rzecz się ma przeciw nie.

Sądzę, że w ykazałem  dostateczną ilość różnic

w obu tych rodzajach kąpieli; nie posądzicie mię 
przeto, abym identyfikow ał działanie lecznicze kąpieli 
ciepłej w dom u zrobionej z działaniem  kąpieli w cie­
plicach. W ybitniejsze jeszcze różnice zachodzą między 
obu temi kąpielami a kąpielą borowinową i tak:

1. K ąp ie l borowinowa nie je s t rozczynem  ale 
gęstą mięszaniną: a ztąd  w ynika, że o wiele większy 
opór stawia ta  kąpiel p rzy  ruchach niż wszystkie k ą ­
piele wodne, a więc większej siły potrzeba do prze­
zw yciężenia tego oporu. P ow tóre b) większe je s t ta r­
cie czyli m echaniczne drażnienie końcówek nerw o­
wych usadowionych w skórze w tej kąpieli niż we 
wszystkich innych; c) przeto też ta kąpiel więcej niż 
inne będzie uciskała  naczynia powierzchow nie prze­
biegające, z k tó rych  krew  i limfa więcej się będzie 
w ydalała, a obficiej będzie dopływ ała do miejsc, gdzie 
ten  opór będzie najm niejszym , a więc do narządów  
wewnętrznych. D o tego przyczyni się także

2. C iężar tej kąpieli, k tóry  je s t znacznie w ięk­
szym niż wszystkich kąpieli w odnych.

3. K ąpiel borow inow a je s t złym przew odnikiem  
ciepła. Z tej w łasności w yniknie, że w tej kąpieli 
najlepiej byw ają usunięte bodźce term iczne: albowiem  
ciepło w ydalające się z u stro ju  spiesznie ogrzeje naj­
bliższą w arstw ę kąpieli, i tylko bardzo powoli dalej 
szerzyć się będzie; a w ten sposób ustrój znajduje się 
otoczony ciepłotą najbardziej zbliżoną do swojej cie­
płoty.

4. D alsze różnice kąpieli borowinowej a kąpieli 
w odnych polegają na tern, że ta kąpiel odm ienne 
zaw iera sole w rozpuszczeniu, k tóre  chemicznie dzia­
ła ją  na końcówki nerwowe

5. i odmienne gazy. Z tych często się spotyka 
kwas w ęglany i siarkowodowy oraz organiczne ciała 
lotne.

6. Również pod względem  elektryczności znacz­
nie różni się kąpiel borowinowa od innych.

G łów ne zatem działanie lecznicze kąpieli ciepłej 
zwyczajnej, cieplicowej i kąpieli borowinowej p raw do­
podobnie wyprow adzać należy ze zm iejszenia lub  usu­
nięcia n iek tórych  bodźców, i za pośrednictw em  n er­
wów czucia pobudzają do czynności wszystkie niem al 
narządy . A lbow iem  te bodźce w danym  razie m ogą 
w ywoływać chorobę, ja k  to wykazywałem  mówiąc 
o przyczynach chorób; a w leczeniu najważniejszem  
zadaniem  je s t usuw anie przyczyny choroby, co też 
właśnie osiągam y tem i kąpielam i. T o  też je s t w spólną 
cechą całej tej g rupy . A le ua tern nie kończy się ich 
działanie.

"Wykazując różnice m iędzy kąpielą  z wody zwy­
czajnej a kąpielą w cieplicach obojętnych a kąpielą 
borow inow ą przytoczyłem  szereg czynników, którem i 
te kąpiele w yróżniają się od siebie. T e czynniki nie 
m ogą być bez znaczenia przy  ogólnem  działaniu  tych 
kąpieli, przeciwnie, każdy z n ich  musi mniej lub  wię­
cej silnie w pływ ać na ustró j, na zm ianę jego  czyn-
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ności. Tem u zaprzeczyć się nie da, ale niepodobna 
tutaj zagłębiać się w szczegóły, gdyż ich znaczenie 
wchodzi już  w zakres działalności lekarzy, którzy te 
kąpiele mają polecać. Poprzestaję  więc na tem za­
strzeżeniu, że lubo główne zasadnicze działanie tych 
kąpieli wywodzę ztąd, iż przez czas kąpieli usuwa 
się lub zmniejsza działanie bodźców zewnętrznych, to 
jednak  wcale nie zaprzeczam, że w tych kąpielach 
działają inne także czynniki, których atoli znaczenie 
mojem zdaniem jes t  mniej doniosłe w stosunku do 
czynnika pierwszego. Wyjątek zrobiłbym co do kąpieli 
borowinowych, w których wpływ ciężaru i gęstości kąpieli 
postawiłbym na równi z wpływem poprzedniego czynnika, 
czyli działania obu tych czynników uważałbym za 
współrzędne.

Obszerniej zastanawiałem się nad tym przed­
miotem w pracy O kąpielach borowinowych, tutaj tylko 
w krótkości przytoczę, że z obliczeń tam przeprowa­
dzonych okazuje się, iż pod wpływem ciężaru kąpieli 
borowinowej zmniejszyłby się dopływ krwi do po­
wierzchni skóry i do odnóg dolnych w przybliżeniu 
o y 3 część. T a  zmiana jest bardzo ważną, bo skutkiem 
tego prawdopodobnie zwiększy się dopływ krwi do 
narządów głębiej położonych, zwłaszcza do narządów 
umieszczonych w jamie brzusznej. W ten sposób 
łatwo możemy sobie wytłómaczyć ów świetny rezul­
ta t  kąpieli borowinowych przy leczeniu chorób żo­
łądka , kiszek, śledziony, macicy: albowiem do tych 
narządów  obficiej dopływa krew tętnicza, lepiej by­
wają one odżywiane, przez to łatwo usuwa się zbo­
czenia w ich czynnościach, leczy się ich choroby.

Skutkiem ciężaru i gęstości kąpieli borowinowych 
występują także zmiany w drugiej części układu na­
czyniowego: mianowicie w układzie żylnym, w k tó ­
rym często występują zaburzenia chorobowe, gdyż 
przy znacznej podatności ścian żył i słabej sile popę­
dowej krew w żyłach zwykła się gromadzić, zastawać. 
W  takiej zaś kąpieli żyły bywają mechanicznie uci­
skane. Przez samo ciśnienie kąpieli, a tem więcej przy 
ruchu  wydala się z nich krew, która  przesuwa się 
z odnóg dolnych do jam y  brzusznej. A le  także na tę 
jam ę dosyć znaczną siłą ciśnie kąpiel borowinowa: 
więc i tutaj krew bywa wyciskaną z żył, przechodzi 
do prawego serca, z tąd  do płuc, gdzie zmienia się 
w krew tętniczą, a potem serce lewe rozprowadza ją  
po całym ustroju. N a podstawie tego działania znowu 
rozjaśnia się nam ten znakomity wpływ kąpieli boro­
winowych na zaburzenia w krążeniu żylnem w  jam ie 
brzusznej, a zwłaszcza na tak  zwane krwawnice — 
hemoroidy, oraz na różnego rodzaju osłabienia, nie- 
dokrewności, zły w yrób krwi jak: w bladaczce, bia­
łaczce i t. d.

T ym  sposobem o wiele łatwiej i dokładniej mo­
żemy pojąć lecznicze działanie kąpieli borowinowych 
niż, gdy się je  wyprowadza z obfitości żelaza — które 
zresztą w żaden sposób przez skórę do krwi dostać

się nie może, ale może tylko wpływać ściągając na 
samą powierzchnią skóry — albo też, gdy się p rzy ­
pisuje lecznicze własności tych kąpieli kwasom lotnym, 
k tórych bądź co bądź jest  bardzo mało, albo ich 
całkiem niema. Mojem zdaniem cała działalność k ą ­
pieli borowinowych głównie zasadza się na dwóch 
dotychczas omówionych czynnikach: na  usuwaniu zwy­
kłych bodźców termicznych oraz na działaniu ciśnie­
nia i gęstości kąpieli. Innym  zaś czynnikom, lubo one 
bezsprzecznie działają w tej kąpieli na ustrój, niepo­
dobna przypisywać bezwzględnie większego znaczenia 
leczniczego.

Do drugiego działu kąpieli zaliczyłem takie, k tó ­
rych przeważające działanie lecznicze polega na odpo- 
wiedniem zastosowaniu bodźców termicznych na końców­
ki nerwów czuciowych usadowione w skórze. Są to 
kąpiele, których ciepłota znacznie jest wyższą lub 
niższą od ciepłoty ciała czyli, jak  zwykliśmy się wy­
rażać, są to kąpiele zimne i kąpiele gorące.

W  pierwszej części tej pracy, mówiąc o przy­
czynach chorób, w zarysie przedstawiłem, jak  w p ły ­
wa różnica między ciepłotą ciała a ciepłotą zewnętrzną 
na czynności ustroju, jak  może ona wywołać chorobę. 
Jeszcze raz wrócę do tego przedmiotu w I I I  części, 
a tutaj winienem okazać, w jak i  sposób można w lek 
zamienić tę przyczynę wielu chorób, czyli w jak i  
sposób można zużytkować bodziec termiczny do ce­
lów leczniczych. Po lega  to na należytem zmodyfiko­
waniu i odpowiedniem zastosowaniu tego bodźca do 
danego ustroju.

Zacznę od zasad hidroterapii t. j .  leczenia wodą 
w ogóle, a w szczególe wodą zimną. Ju ż  znacie 
wpływ, jaki wywiera pocieranie ciała kawałkiem lodu. 
Podobny wpływ występuje, gdy różnica ciepłoty nie 
będzie tak znaczną, to jest, nie będzie wynosiła 35° 
C., ale zaledwie 25° C. a nawet 15° C. t. j .  gdy na 
powierzchnię ciała będzie działać nie lód ale woda 
zimna wynosząca 12° — 22° C. W yobraźmy sobie, 
że na bardzo krótko otoczyło się całe nasze ciało tak  
nizką ciepłotą, czyli że organizm zanurzył się w ką­
pieli zimnej. To przedewszystkiem bodziec termiczny 
na całej powierzchni ciała odpowiednio zadrażnia koń­
cówki nerwów czucia, to zadrażnienie przenosi się na nerwy 
naczyniorucliowe; skutkiem tego kurczą się naczynia 
bliżej powierzchni leżące, wrydala się z nich krew do 
narządów wewnętrznych, w całym układzie naczynio­
wym występuje silniejsze napięcie ścian naczyń, oraz 
zwiększa się czynność serca. Skoro zaś po krótkim 
trwmniu ustanie działanie bodźca termicznego, to b a r ­
dzo spiesznie zwykły występować przeciwne zmiany 
w naczyniach. Najwidoczniejszem jest, że przed chwilą 
skurczone naczynia powierzchowne spiesznie się rozszerzają, 
skóra  się czerwieni, pała — więcej do niej krwi do­
pływa: więc musiała się zmniejszyć ilość krwi w na­
rządach wewnętrznych. Je s t  to tak nazwane oddziały­
wanie — reakcyja.
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2. Zmiany w czynności układu naczyniowego 
ściśle wiążą, się ze zmianami w czynności drugiego 
układu nerwowego — w ogrzewaniu ustroju. Bodziec 
termiczny przez nerwy czucia pobudza także nerwy 
za sprawą których zwiększa się wytwarzanie ciepła, 
oraz te nerwy za pośrednictwem których wystąpią 
odpowiednie zmiany w naczyniach bliżej powierzchni 
leżących, aby zmniejszyć wydalenie się ciepła z ustroju. 
Tymczasem po usunięciu bodźca termicznego — gdy 
na skórze pojawia się tak zwana reakcyja, wydalanie 
ciepła jest spieszniejszem, gdyż ciepłota ustroju zwykła 
stale utrzym ywać się na jednym  stopniu, każde zaś 
zaburzenie musi być odpowiedniemi drogami usunięte. 
Tak też w tym przypadku z początku zwiększyło się 
wytwarzanie ciepła, ale wkrótce jego nadmiar spiesz­
nie bywa wydalonym.

3. W końcu pod wpływem tego bodźca, jakim 
jest zimno, występują zmiany w czynności trzeciego 
układu nerwowego, to jest, w nerwach ruchu. W idzimy 
to zaraz w pierwszej chwili w gwałtownym oddechu 
który, ma się rozumieć, może przyjść do skutku je ­
dynie za pośrednictwem nerwów ruchowych. A  póź­
niej, gdy nasilenie lub czas trw ania tego bodźca przej­
dzie pewne granice, występuje też zwiększenie czyn­
ności i w innych działach mięśni: pojawia się dygo­
tanie, drżenie i t. d.

Przekonywacie się zatem, że kąpiel zimna, po­
dobnie, jak  się mówiło o kąpielach ciepłych, wywo­
łuje zmiany za pośrednictwem nerwów czucia we 
wszystkich czynnościach ustroju: gdyż te zmiany wy­
stępują tak w czynności nerwów naczynioruchowych, 
a więc w całym krwiobiegu, jak  też w czynności 
nerwów regulujących ogrzewanie w ustroju, jak 
w końcu w nerwach ruchowych. Jeżeli znowu po­
równacie wpływ kąpieli ciepłych z zimnemi, to okaże 
się, że działanie pierwszych jest wprost przeciwne 
działaniu drugich. I  tak:

Kąpiel ciepła uspokaja — a kąpiel zimna podnieca-, 
pierwsza zmniejsza czynność nerwów naczyniorucho­
wych, zmniejsza napięcie naczyń — druga przeciwnie 
zwiększa czynność tych nerwów, zwiększa napięcie 
naczyń; pierwsza zmniejsza czynność nerwów rucho­
wych, usuwa kurcze mięśni — druga przeciwnie 
zwiększa czynność tych nerwów, jest w stanie wywo­
łać nieprawidłowe kurczenie się mięśni; a w końcu 
takież same różnice dostrzega się w ogrzewaniu ustroju 
gdyż kąpiel ciepła zmniejsza tak wytwarzanie się jak  
wydalanie ciepła z ustroju — gdy zaś kąpiel zimna 
zwiększa wytwarzanie się ciepła, a jego wydalanie 
z początku względnie tylko zmniejsza ale w czasie 
reakcyi bezwzględnie je zwiększa. Ogólnie rzeczy bio­
rąc możnaby powiedzieć, że kąpiel ciepła obniża całe 
życie ustroju, gdyż zmniejsza wszystkie jego czynno­
ści; zmniejsza przeróbkę materyi — gdy zaś kąpiel 
zimna podnosi życie ustroju, bo zwiększa wszystkie 
jego prace, przyspiesza przeróbkę materyi.

Na tych zasadach, o jakich mówiłem przy ką­
pielach zimnych, polega leczenie zimną wodą. Nazwa 
„hidroterapia11 lub „term oterapia“ (Czerwiński) jest 
bardzo trafną zwłaszcza ta ostatnia, z tern jednak za­
strzeżeniem, jeżeli pod tę nazwę ujmiemy oba te działy 
kąpieli, o których dotychczas mówiłem. Do dziś je ­
dnak hidroterapeuci albo wyłącznie albo przynajmniej 
przeważnie do celów leczniczych używają tylko wody 
zimnej, a więc tylko jednej części tych środków le­
czniczych, których działanie polega na bodźcu term i­
cznym.

Mówiąc o hidroterapii niepodobna mi zupełnie 
zamilczeć o znaczeniu różnorodnych manipulacyj, ja ­
kich się używa przy tych kuracyjach, oraz różnych 
systemów, jakie się w zakładach spotyka. Zasadą 
wszystkich manipulacyj jest to, aby za pomocą draż­
nienia mechanicznego końcówek nerwowych w skórze 
usadowionych spieszniej wywołać tak zwaną reakcyję.
K u temu celowi służy: albo siła ciężaru wody spa­
dającej ze znacznej wysokości, która występuje przy 
wszelkiego rodzaju natryskach, albo też mechanicznie 
zadrażnia się te nerwy tarciem, nacieraniem.

W  zakładach hidropatycznych używa się jeszcze 
skombinowanego działania bodźców termicznych a to 
w ten sposób, iż za pomocą kąpieli parowej lub przez 
zawijanie w koce najpierw działa na powierzchnię 
ciała wyższa ciepłota, a potem dopiero poddaje się 
ten ustrój działaniu ciepłoty nizkiej. Wszystkie te 
szczegóły służą tylko do wzmocnienia lub pewnego- 
zmodyfikowania celów poprzednio już  omówionych.

Tutaj w kilku ogólnikowych rysach starałem  się 
przedstawić prawa, na których zasadza się leczenie 
zimną wodą. Są to ogólne zasady, z których wycho­
dzą liczne systemy: albowiem jedni z hidroterapeu- 
tów największy nacisk kładą na użycie natrysków, 
inni wyrzucają je  całkiem ze swych zakładów7, inni 
ubiegają się o jak  najniższy stopień ciepłoty wody, 
i stale go używają, inni w końcu zaprowadzają wielką 
rozmaitość tych stopni i  zastosowują go do każdego 
ustroju — a wszyscy cieszą się o tyle świetnemi re­
zultatami kuracyi, o ile zdołali zgłębić nieskończoną 
ilość szczególików dotyczących oddziaływania orga­
nizmu na te bodźce, o ile zdołali udoskonalić sposób ■*
zastosowywania tych bodźców. Kto wyłącznie nie po­
święcił się hidroterapii, i nie odbył długich studyów 
nad tajemnicami leczenia zimną wodą, choćby by ł 
dobrym lekarzem i najlepszym teoretykiem w tym 
względzie, to zawsze jeszcze braknie mu doświadcze­
nia: a nie zachowanie małego szczególika może zni­
weczyć długą jego pracę, i zamiast usunąć chorobę, 
może ją jeszcze powiększyć. Każdy lek jest mieczem 
obosiecznym, w rękach zaś ludzi niedoświadczonych, 
a tern więcej niekompetentnych jest mieczem w ręku 
szalonego.

O kąpielach gorących, to jest takich, których cie­
płota jest wyższą od ciepłoty ciała, nie będę się długo
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zastanawiał, gdyż ich użycie je s t dosyć ograniczone, 
i w balneoterapii nie zyskało sobie większego zna­
czenia leczniczego. Najczęściej jeszcze używ a się tylko 
miejscowych kąpieli gorących ja k  n. p. na nogi. Ich  
celem jes t wywołanie przekrw ienia w dolnych koń­
czynach, aby  przez to usunąć naw ał krw i do głow y 
czyli, ja k  się w yrażają, aby odciągnąć krew  z m ózgu. 
W praw dzie  w cieplicach obojętnych używ a się też 
kąpiele gorące w n iek tó rych  p rzypadkach  chorobo­
wych, jed n ak  zdarza się to o wiele rzadziej.

D ziałan ie tych kąpieli, ogólnie rzeczy biorąc, 
polega na tern, że skutkiem  podwyższonój ciepłoty 
podnieci się czynności u k ład u  naczyniow ego, ale n a ­
pięcie naczyń będzie zmniejszone; zwiększy się w y­
tw arzanie ciepła, jeg o  w ydalanie zaś nie zwiększy się, 
lecz przeciw nie ciepłota z otoczenia może przechodzić 
do ustro ju  i podnosi jego  praw idłow y stopień ciepła. 
Z tego okazuje się, że tak  n izka ciepłota ja k  też cie­
płota wyższa od ciep ło ty  ustro ju  podnieca jego czyn­
ność: zwiększa tak  czynność u k ład u  naczyniow ego, 
ja k  też czynność ogrzew ania ustro ju , a zarazem  zwięk­
sza przem ianę m atery i. A le z tern w szystkiem  znaczne 
różnice zachodzą w pojedyńczych szczegółach między 
działaniem  kąpieli zim nej a gorącój.

D otychczas przedstaw iłem  zasadnicze działanie 
tych kąpieli, w k tó rych  za najw ażniejsze uważamy 
w pływ  bodźca term icznego, a mianowicie: raz  takich 
kąp ieli, k tó rych  działanie w yprow adzaliśm y z tego 
iż one chronią niejako ustrój od bodźca term icznego, 
k tó ry  w stanie fizyjologicznym bez przerw y na nas 
działa; powtóx-e takich kąpieli, w których powierzchnię 
ciała w ystaw iam y na wpływ niższych lub wyższych 
stopni ciepłoty, niż to się zwykle dzieje. A  teraz 
przechodzę do kąpieli, w k tórych  oprócz działania 
tych bodźców term icznych przybyw ają jeszcze nowe 
czynniki, w spółrzędne tam tym  bodźce chemiczne, k tó ­
re drażnią nerw y czucia usadowione w skórze. Te 
czynniki ze swojej s trony  w yw ołują zm iany w czyn­
nościach ustroju, a te  zm iany w różny  sposób kom ­
binują się ze zm ianam i w ywołanem i przez bodźce 
term iczne.

Jeżeli już poprzednie działy  kąpieli p rzedsta­
w iały pow ikłany obraz zaburzeń w czynnościach 
ustro ju , k tóre  z pominięciem n ieraz  dokładności sta­
rałem  się o ile możności uprościć p rzez to, że poda­
w ałem  jedynie zasadnicze p raw id ła; to w przedsta­
wieniu w pływ u następnych grup  kąpieli o wiele tru ­
dniej jeszcze będzie mi się w ywiązać z zadania, gdyż 
spraw y te coraz bardziej się w ikłają. Jed n ak  pocie­
szam się tem , że uw zględnicie, iż w tern miejscu nie 
m am  zam iaru pisać balneoterapii, ale tylko winienem 
przed łożyć niektóre ogólne, zasadnicze praw a całego 
system u leczenia kąpielowego, aby opierając się na 
n ich  m ożna było  wykazać, iż koniecznem  jest nale­
żyte zachowanie się podczas tego rodzaju  kuracyj, 
a zarazem  aby pouczyć, jak  stosowne zachowanie się

przez ten czas zw iększać będzie sku tk i lecznicze 
u  zdrojów.

P ro to typem  kąpieli tu ta j należących są kąpiele 
solankowe, w których sól kuchenna znajduje się zwykle 
w znacznej ilości, bo 2— 3 i więcej procentów , i je s t 
owym bodźcem chemicznym. D o tej g ru p y  kąpieli n a ­
leżą: solanki czyste w Ischlu , Reichenhallu, H allu , 
Ciechocinku; jak o  też solanki jodo-brom ow e w Iw o ­
niczu, Rabce, Jastrzęb iu , G oczałkow icach, w K reuz- 
nach, w K rankenheil; a podobnież solanki alkaliczne 
w Luchaczow icach, w G leichenbergu, w J£ms; i k ą ­
piele ałkalicznosolne w M arienbadzie, K arlsbadzie 
po części w  Franzensbadzie, a w końcu kąpiele m or­
skie. Z tem wszystkiem jed n ak  w działaniu tych kąpieli 
różnorodnych występują bardzo dosadne różnice, które za­
leżą od jakości działania bodźców chemicznych, od licznych 
kombinacyj różnych soli i gazów, jak ie  się zw ykle znaj­
dują w tych kąpielach. Wspólną cechą wszystkich jest to, 
iż ich działanie lecznicze zależy g łów nie albo p rze­
w ażnie od chemicznego zadrażnienia końcówek nerwowych 
usadowionych w skórze.

Pom iędzy nielekarzam i a naw et pomiędzy leka­
rzam i spotkać m ożna jeszcze mniemanie, iż sole z ką­
pieli dostają się przez skórę do krw i, zkąd dopiero 
rozpościera się w łaściw e lecznicze ich działanie. Setk i 
doświadczeń w najrozm aitszy sposób w tym  celu wy­
konane przez bardzo licznych fizyjologów i balne­
ologów ju ż  od daw na pozw oliły niem al napewno od­
rzucić to tw ierdzenie: albowiem  przez skórę nie mogą 
się dostawać do organizmu ani woda, ani sole w tój wodzie 
rozpuszczone, a tylko gazy i  ciała lotne z  kąpieli przechodzą 
do krwi.

P o  odrzuceniu  tej teory i chłonienia przez skórę 
niezrozum iałem  było z początku, w jak i sposób te 
kąpiele działają lecząco. D opiero  w roku 1863 N eu­
man swemi doświadczeniam i w ykazał, że działanie 
tych kąpieli rozchodzi się po ustroju przez chemiczne draż­
nienie końcówek nerwowych. W  tym  k ie ru n k u  do dziś 
wykonano ju ż  olbrzym i szereg doświadczeń, z k tó ­
rych będę usiłow ał ułożyć pew ną całość.

O gólnie rzeczy b iorąc w yobrażam y sobie, że ką­
piele do tej g rupy  należące w yw ołują przedew szyst- 
kiem  zmiany, o jak ich  m ów iliśm y p rzy  pierw szej g ru ­
pie kąpieli. A  zatem należy sobie uwidocznić wpływ  
powstrzymanego działan ia zw ykłego naszego bodźca ter­
micznego. T o  należy następnie połączyć z wpływem  
ciśnienia kąpieli, k tóre  tu ta j bywa dosyć znaczne, gdyż 
podniósł się ciężar gatunkow y w ody p rzez dodanie 
soli, a w końcu oba poprzednie wpływ y trzeba połą­
czyć z działaniem  trzeciego czynnika m ianowicie soli, 
k tó re  podrażniają  skórę. Zasadę działania pierwszych 
dwóch czynników  mniej więcej starałem  się przed-, 
stawić, pozostaje mi jeszcze w krótkości nakreślić  
działanie bodźców chem icznych.

Przypuszczam y, że cały proceder działania che­
micznych bodźców postępuje podobną drogą jak  bodź-

*
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ców term icznych, a m ianowicie, że za -pośrednictwem 
nerwów czucia bywają, odpow iednio podrażnione nerwy 
naczynioruchowe. D zieje się to tak  zw aną drogą zwro­
tną. Zwiększone działanie nerw ów  czucia od najb liż­
szego zwoju przenosi się na nerw y naczynio-rucbow e, 
i spraw ia w nich  zwiększenie czynności. A le to dzia­
łan ie  nie pozostaje w zakresie najbliższego zwoju, 
lecz spiesznie przenosi się na cały organizm , zwiększa 
się przytem  czynność serca. K rew  szybciej krąży, 
bardziej napełniają się naczynia, przyspiesza się od­
żywianie ustro ju , łatwiej usuw ają się wypociny pozo­
stałe po zapaleniach, przyspiesza się przem iana ma- 
tery i. P rzedstaw ione tu taj zm iany w czynnościach 
ustro ju  nie ustępują  zaraz po w yjściu z kąpieli, gdyż 
lubo sole n ieprzechodzą z kąpieli przez skórę do 
krw i, to przecież praw dopodobnem  jest, że wchodzą 
one do zwierzchniej w arstwy skory, i ztam tąd przez 
d łuższy czas dzia ła ją  drażniąco jak o  bodźce che­
miczne.

D o całości obrazu, ja k  działają te kąpiele, po­
trzeba jeszcze dodać: działanie alkaliów  na skórę
samą, ich wpływ pochodzący z rozpuszczania przy- 
skórka; nadto działanie soli jodow ych, k tó re  być 
może, że choć w części dostają się do w nętrza ustroju. 
W  końcu należałoby się zastanowić jeszcze nad zna­
czeniem gazów często znajdujących się w tych kąpie­
lach. G dybyśm y to uczynili, i łączyli ze sobą zm iany 
w ywołane w ustro ju  temi czynnikam i w tak ie  kombi- 
nacyje, jak  je  znajdujem y w różnych wodach m ine­
ralnych do tój g rupy  zaliczonych; wtedy roztoczyłby 
się przed nami d ługi szereg obrazów , z k tórych by 
się okazało, że wody niem al z każdego zdroju  od­
m ienne będą wywoływały zmiany w ustro ju , choć 
n iebrak  im będzie wielu cech wspólnych.

Z tych ogólnikow ych rysów  mogliście sobie 
u tw orzyć przynajm niej jakie tak ie  pojęcie o głów nych 
zasadach, k tórem i k ieru je  się lekarz, kiedy poleca ką­
piele z różnem i solam i, w ybiera odpow iedni ich ro ­
dzaj, a w zdrojow isku dokładnie oznacza ich nasile­
nie dla każdego ustro ju  z osobna przepisując: ilość 
soli, stopień ciepłoty i długość trw ania kąpieli.

Pozostała mi jeszcze ostatnia g ru p a  mianowicie 
takie kąpiele, k tórych  głów ne działanie zawisło od 
gazów lub d a l  lotnych. Te nietylko drażn ią  końcówki 
nerwowe usadowione w skórze, ale przechodzą także 
do głębi ustro ju , i ztam tąd w pływ ają na jego  czyn­
ności. T utaj prócz różnych kąpieli wonnych, zioło­
wych, igliw iow ych, głów nie należą kąpiele siarczane 
i kąp iele żelaziste. — Z temi dwoma w ypada nam się 
bliżej zaznajomić.

D ziałanie kąpieli siarczonych zależy od tych czyn­
ników, k tóre  działają w innych także kąpielach m ia­
nowicie: od w pływ u ciepłoty kąpieli, od jej ciśnienia 
na pow ierzchnię ciała, od chemicznego drażnienia 
końcówek nerwowych solami w niej rozpuszczonem i. 
D o tego przybyw a jeszcze jeden  czynnik swoisty,

tym  ty lko  kąpielom  właściwy, tj. gaz kwas siarkow o, 
dow y. T en  gaz dostaje się podczas kąpieli do u stro ju  
częścią przez oddechanie, częścią zaś przechodzi przez 
skórę, i tem i samemi drogam i w ydostaje się później 
z ustro ju .

Kwas siarkowodowy użyty w większych ilościach 
je s t gazem silnie tru jącym , ale w kąpielach siarcza- 
nych w zględnie je s t go mało: gdyż do wód siarcza- 
nych liczym y ju ż  takie, k tóre  posiadają na sto części 
wpdy jed n ą  dziesięciotysiączną część siarki. W  ta ­
kich ilościach kwas siarkow odow y uspokaja ustrój 
i osłabia go nieco. Praw dopodobnie ten  gaz spraw ia 
przedewszystkiem  pewne zmiany chemiczne w mieszani­
nie krwi, a dopiero skutkiem  tych zm ian w krw i s ła b ­
nie czynność nerwów, -wolnieje uderzenie serca, zmniej­
sza się czynność oddechow a, prędko w ystępuje zawrót 
głow y i osłabienie mięśni. Co do działania leczni­
czego tego gazu panują liczne teoryje, z których 
każda ma swoje strony dodatne, lecz nie je s t ivolną 
i od stron ujem nych. W szyscy badacze zgadzają się 
na  to, że działanie tego gazu polega na zm ianach 
chem icznych samej krw i, i z tych zmian w yprow a­
dzają dalsze zjawiska. Datwo to pojąć, bo zmiany 
chemiczne krw i muszą wywołać zmiany w odżywianiu 
różnych narządów , a odpowiednio zastosowane m ogą 
działać lecząco w bardzo wielu chorobach, a szcze­
gólniej takich , k tóre  polegają na pewnych zboczeniach 
w przem ianie m ateryi.

Kąpiele zwane żelazistemi n ie zbyt słusznie noszą 
sw ą nazwę, gdyż znaczenie żelaza w tych kąpielach 
je s t podrzędne, a ich główne działanie zawisłe od gazu 
kwasu węglanego, k tó ry  zwykle znajduje się w nich 
w znacznej obfitości. D latego  wielu lekarzy w arszaw ­
skich zarzuciło daw ną nazwę, a w prow adziło nazwę 
„kąpieli gazow ych14. C horzy jed n ak  pod tym  wyrazem 
rozum ieją kąpiele z samego gazu kwasu węglanego. 
A by więc uniknąć tych nieporozum ień, sądzę, że dla 
odróżnienia w ypadałoby dodać bliższe określenie, że 
ten gaz znajduje się w wodzie, a więc byłyby to ką­
piele gazowowodne. T a  zmiana nazwy kąpieli żelazi- 
stych na kąpiele gazowowodne najlepiej świadczy 
otem, ja k  nieznaczącem  jest tam  działanie żelaza, 
a z drugiej strony, że kwas w ęglany je s t w nich 
głów nym  czynnikiem  leczniczym.

D awniej, kiedy przypuszczano, że wroda i różne 
sole z kąpieli m ogą przechodzić przez skórę do krw i, 
używano za m otto w pracach o tych kąpielach zwa­
nych żelazistemi, .in ferro est aliquid divinum “, — 
„w  żelazie jest coś boskiego4', i z tego boskiego leku 
w yprow adzano całą skuteczność tych  kąpieli. Dziś 
zaś, skoro zaprzeczono chłonienia przez skórę, to 
„aliqu id  divinum 44 opuścić należy, gdyż to nie było 
istotnem  bóstwem, ale bożyszczem pogańskiem . Nie 
popadnijm y jednak  w ten  sam b łąd  przypisując, ja k  
dawniej żelazu tak  teraz jedynie i w yłącznie kwasowi 
w ęglanem u ów „cudow ny w pływ 44 na ustró j, lecz
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oceńmy działanie kąpieli ze w szystkiego, co w niej 
działać może. A  więc przejść m usimy wszystko to, 
eośmy dotychczas o kąpielach mówili, a gdy do tego 
dołączym y jeszcze działanie kw asu w ęglanego, to do­
piero  otrzym am y obraz działania tych kąpieli na ustrój, 
i zrozum iem y ich znaczenie lecznicze.

P rzypom nę tu taj te czynnik i, o k tórych się już  
mówiło, a k tóre także i w kąpieli gazowowodnej 
rozpościerają swoje działania, a m ianow icie:

1. usunięcie bodźców term icznych, albo ich od­
powiednie zastosowanie obniżaniem  lub podnoszeniem 
stopnia ciepłoty k ą p ie li ;

2. w pływ  ciśnienia kąpieli na czynności u stro ju  
zwłaszcza w układzie naczyniow ym .

3. wpływ  soli rozpuszczonych w tej wodzie, 
k tó re  działają na końców ki nerwowe jako  bodźce che­
miczne, albo też k tó re  w yw ierają w łaściwy wpływ na 
skórę sam ą: ja k  żelaza i wapna, k tó re  działają śeią- 
gająco.

4. W  końcu złożyw szy to wszystko w jedną 
całość należy połączyć z działaniem  gazu kw asu wę­
glanego. To działanie w tej kąpieli będzie w ybitnem  
i bardzo doniosłem .

D ziałanie pierw szych trzech  czynników  już  po­
przednio  starałem  się przedstaw ić choć bardzo ogól­
nikowo, pozostaje mi zatem pomówić o znaczeniu gazu 
Jcwasu węglanego.

Dośw iadczeniam i (O  zachowaniu się tętnic i żył 
pod wpływ em  strum ienia gazu kwasu w ęglanego) 
w ykazałem , iż pod wpływem kwasu węglanego rozszerza­
ją  się tętnice, obficie krwią się wypełnia sieć naczyń włoso­
watych, zmniejsza się wymiar ż y ł  i znakomicie przyspiesza 
się krążenie krwi. T e  zjawiska praw dopodobnie w ystą­
p ią  w całym organizm ie, co pochodzić może tak  do­
brze z zadrażnienia nerw ów  skóry tym  gazem, ja k  też 
z większego nasycenia się nim krw i, bo on przechodzi 
przez skórę. Z najdując się w krw i zapewnie będzie 
dzia ła ł na końców ki nerwowe od w ew nątrz naczyń 
nodobnie, jak  działał na nie od zew nątrz.

Skoro pod wpływem gazu kw asu węglanego 
przyspieszy się krążenie w całym  ustro ju , a naczynia 
w łosowate więcej w ypełnią się krw ią, zatem będzie 
to  miało miejsce także w ośrodkach nerwowych, 
w rdzeniu  i m ózgu, ja k  też w obwodowych częściach 
uk ładu  nerwowego. W  ten sposób powstaje uczucie 
oo-ólne^o orzeźwienia i wzmocnienia po tego rodzaju

O  ®

kąpieli.
G dyby to uczucie było ty lko w ywołane chwilo- 

wem podnieceniem  uk ładu  nerwowego, nie ustępowa­
łyby  jeszcze zaburzenia w odżyw ianiu. Ale z do­
św iadczeń lekarskich przy zdro ju  przekonyw am y się 
o trw ałych  skutkach kąpieli z gazem kwasu wę­
glanego. N a podstaw ie wspomnianych mych dośw iad­
czeń daje się to łatwo w'ytłómaczyć: albowiem uczucie 
pokrzepienia w ywołane podnieceniem  u k ład u  nerw o­
wego jest ty lko zjawiskiem  w spółrzędnem , przez

lepsze odżywianie wszystkich tkanin, gdyż zwiększa się do 
nich dopływ krwi tętniczej, obficiej w ypełnia się siec n a ­
czyń włosowatych: słowem zwiększa się w ogóle d o ­
wóz m ateryjału  odżywczego do wszystkich tkanin , 
więc zwiększy się też istotnie ich odżyw ianie.

W zm ocnienie tkanin odbyw ać się będzie kosztem 
tkaniny płynnej — krw i. A le ten zwiększony jej w y­
datek łatw o może być pokryty tern, że z tych samych 
przyczyn jak  odżyw ianie w szystkich tkan in  zw iększy 
się także odżyw ianie przew odu pokarm owego: p o ­
prawi się traw ienie, ustrój przysw ajać sobie będzie 
więcej pokarm ów , zw iększy się w yrób krw i, słowem 
wszelkiego rodzaju  chorobow e niedobory w ustro ju  
łatw o m ogą być w yrów nane.

W  całem przedstaw ieniu  środków  leczniczych 
działających podczas kuracy i zdrojowej poruszyłem  
zaledwie k ilka  najw ażniejszych czynników, a p rzy ­
najmniej za tak ie  uw ażanych, ale nie mogłem się z a ­
głębiać w szczegółowe ich działanie; a przytem  za­
m ilczałem  o w ielu jeszcze czynnikach — z tych n ie ­
k tóre  będę się s ta ra ł uw zględnić w następnej części; 
C zyniłem  to dlatego, aby zbyt nie rozw lekać p rzed ­
miotu, nie przeryw ać go szczegółam i, ale, oile to jest 
możebnem, przedstaw ić w ja k  najogólńiejszych rysach, 
w jednej zaokrąglonej całości obraz tego, co i w jak i 
sposób działa podczas kuracyi zdrojow ćj. Poznaw szy 
bowiem ogólną zasadę leczenia zdrojow ego n ie trudno  
będzie zrozumieć, ja k  do niego zastosować się należy.

W stęp  do w y k ła d u  h ig ijeu y .

L udzie  dążyli zawsze do zdrow ia i szczęścia. 
I  zawsze człowiek byłby  zdrowym  i szczęśliwym p o ­
został, gdyby był pojął, że zdrowie i szczęście zdo­
byte być m uszą w walce z fizycznemi i inoralnem i 
siłam i świata, że zasłużyć na nie trzeba w pocie p ra ­
cy i szlachetnych serca porywach. Ale niestety, ci, 
k tórych los wyżej postawił nie zawsze chcieli p raco­
wać i walczyć, nie zawsze chcieli uszlachetniać serce; 
wygodniej im  było wryciągać korzyści dla swego 
zdrowia i szczęścia, uciskając i w yzyskując innych. 
W yrodziła  się z tąd  w ielka nieodpow iedniość; uciem ię­
żeni pozostali niezdrow ym i i nieszczęśliwymi, c ie­
miężcy w yrodzili się m oralnie a państw a ich upadły , 
gdyż nie poszli praw dziw ą drogą, niepoznali p ra w ­
dziwych środków  wiodących do zdrow ia i szczęścia.

C ały ciężar cierpień, szkodliwych d la  ciała i 
obyczajów, przypisać m usi człowiek swemu nierozu- 
mowi i brakow i miłości, ^am m  bęt*zie w możności 
oddalać od siebie fizyczne i m oralne choroby, zanim  

•zapewnić sobie zdoła trw ały  stan zdrow ia i p raw dzi­
wego szczęścia w życiu, pozbyć się musi dzikiej 
zwierzęcości, p rzy jąć  w ykształcenie i w yszlachetnieć; 
jeśli sam chce być zdrowym  i szczęśliwym musi u-
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czuwać nędzę cierpiących w spółbraci, i kłaść tamę 
sw aw oli wynikającej ze zbytniego dostatku, musi wszyst­
kim  zapewnić trw ale najw iększy fizyczny i m oralny 
dobrobyt.

W ybornie je s t leczyć istniejące choroby ale to 
m ało znaczy; zapobiegać winniśmy przedewszystkiem  
przez miłość naszą i rozsądek, powstawaniu cierpień, 
utrzym yw ać zdrow ie jednostek  i ogółu. Zapobieganie 
złem u opiera się na przezorności i łagodności. P ierw ­
sza w ynika z w ykształcenia — ostatnia z wyszlache- 
tnienia. D la tego tylko praw dziw ie cywilizowani lu ­
dzie potrafią zapobiegać złemu, ograniczeni p rzy czy ­
nić się mogą ty lko do usunięcia cierpienia bijącego 
w oczy. M edycyna w ykonywaną je s t naw et u dzikich. 
H igijena istnieje ty lko  u wysoko ucywilizowanych 
ludzi, Najoświeceńsze ludy  starożytności, Indy jan ie , 
E gipcyjanie, G recy, pojm ow ali higijenę i doskonalili 

gdy narody  te zstąpiły  do grobu, zniknęła  z niemi 
higijena, aż póki wyższa cyw ilizacyja nowych czasów 
znów nie pow ołała do życia nauki leczenia.

H igijena czyli nauka zdrow ia i pomyślności, 
je s t filozofią, um iejętnością i sztuką uczącą ja k  czło­
wiek pojedynczy, rodzina,, społeczność i państw o żyć 
m ogą zdrowo. Z  trzech strum ieni złożonym  płynie 
ona p rądem ; pierw szy w ypływ a z praktycznej filozo­
fii, d ru g i z m edycyny, a trzeci z um iejętności społe­
cznych. H ig ijena  m oralna to wypływ  filozofii p rak ty ­
cznej, h ig ijena socyjalna to odnoga um iejętności sp o ­
łecznych, dyjetetyczna zaś (i k lim atyczna) oraz h i­
gijena policyjna to w ypływ  m edycyny.

T ak i potrójny początek  zapewnia tóż h ig ijen ie  
stanow isko odrębne w obliczu wykonawczój sztuki 
lekarskiej i uzasadnia różnicę między poświęconemi 
je j badaczam i i lekarzam i. Ze w zględu, że higijena 
nie ogranicza się na indyw idua, ale opiekuńcze swe 
sk rzyd ła  rozpościera nad rodziną, nad społeczeństwem  
i państwem , wymaga wszędzie uznania i pieczy. Sama 
świat cały  obejm ując i uszczęśliwiając, dotąd  u drzwi 
musi żebrać i nieśmiało błagać wpuszczenia, bo tak 
chcą ograniczeni i krótkow idzący. H ig ijen a  jed n ak  
z nieb szydzi, i w nowym blasku, w sile i m ajestacie 
w ystępuje z grobu , niosąc ludzkości zdrow ie.

D la  higijenisty um iejętnościam i pomocniczemi są: 
m edycyna, um iejętności państwowe i społeczne, peda­
gogika i nauka moralności; d la lekarza zaś, d la  u rzę­
dnika w państw ie, dla wychowującego dzieci i oby­
czajów badacza, stoi higijena w rzędzie potrzebnych 
m u nauk. T ak  da się streścić, ów rzadko  p rzyzna­
wany związek hijeny z wymienionymi gałęziam i wie­
dzy i w ładzy.

Jakko lw iek  wszystkim  wolnym od przesądów  
i szlachetnie myślącym ludziom , jasno i w yraźnie 
przedstaw iają się nieobliczone korzyści, w ynikające 
z upowszechnienia higijeny, um iejętność jednak  nasza 
musi walczyć z w iełkiem i a często trudnym i nader 
do pokonania przeszkodam i. Przeszkody te dotyczą

zarów no samej nauki ja k  i je j stosowania. W  niero- 
mańskich państw ach E uropy , w wyższych szkołach 
znaną i uznaw aną je s t ty lko część higijeny: polieya 
zdrow ia i to jeszcze pom ieszana z m edycyną sądową 
i lekko ceniona, pod ogólną nazwą m edycyny pań­
stwowej; niew iedzą tam  nic o całkowitej higijenie, 
a jeśli o jój treści i dążności wypadkowo da się coś 
słyszeć, odm awiają je j nietylko uznania należnego 
um iejętności, ale w łączają naw et w dziedzinę szarla- 
taneryi. Postępow anie tak ie  spowodowane nieświado­
mością i zarozumieniem, u trudn ia  szerzenie się h ig i­
je n y  między lekarzam i; ja k  skoro tylko profesor nie­
ceni i zapom ina o jakim ś przedmiocie, czyni to samo 
jego  uczeń i w ykluw ający się z niego lekarz  p ra ­
ktyczny.

H ig ijena  ma do czynienia z życiem; jest ona 
zastosowaniem wszystkich wyników badania i k ry ty k i 
do życia. Z daje się, jakby  ta  wdaśnie okoliczność, 
najznaczniejszą jej stanęła przeszkodą na uniw ersyte­
tach niektórych krajów . „ Jeśli rzucim y okiem na 
dzisiejsze stow arzyszenia naukow e '1 mówi C. Hermann 
Scliauenburg *) „ujrzym y że się one tak  od życia odo­
sobniły, iż się być zdają raczój nieprzyjazne postę­
powi niżeli mu przychylne. To zaś przynajm niej 
pewne, że zdobycze czasu teraźniejszego i bezpośred­
niej przeszłości, p rzypisać należy prędzej wszystkim 
innym  wpływom, niżeli mężom n a u k i2). Z daw aćby  
się naw et mogło, że ostatni za zasadę przyjęli n ie ­
ty lko się w zupełności w yodrębniać i odosobniać, 
ale jeszcze przyjm ow ać praw ie opozycyjny kierunek 
przeciw ko wymaganiom  swojego czasu”.

Is tn ie je  jed n ak  jeszcze pewna liczba przyczyn 
pow odujących sm utny stan higijeny na uniw ersyte­
tach n iek tó rych  krajów ; wymieniamy tu, pom ijając 
domniem ane je j niebezpieczeństw o dla państw a, bez­
względne specyjalizowanie w w ykształceniu ludzi, 
które w wyższych szkołach z tak szczególnem upo­
dobaniem je s t pielęgnow ane, jednostronność, uprze­
dzenia przeciw wszystkiemu co nie jest w zwyczaju 
itd . D w a są środki dojścia do wiedzy; jeden stanowi 
badanie — drugi k ry tyka . A kadem icy dzielą się na 
dwa obozy, nieprzyjazne w zględem  siebie. Po jednej 
stronie znają ty lko badanie i z pogardą praw dziw ą 
poglądają na k ry tykę; po d rugiej pojm ują tylko k ry ­
tykę i pa trzą  poniżająco na badanie.

O stateczności te aż nazbyt ła tw o zdolne są szko­
dzić umiejętności i to w najdotkliw szy sposób, zdolne są 
pozbaw iać ją  poszanow ania i przeszkadzać w ytw orze­
n iu  się wszelkiego k ie runku  zbawiennego, k tóryby  
harm onijnie łączy ł k ry ty k ę  i badanie. Że zaś higijena 
jako taka ma za podstaw ę harm onijne połączenie ba-

ł) Scliauenburg (7. H ., Akademische Zustande. Lahr. 
18 60 , in  8vo str. 3.

2) W yrażenia tego nie należy stosow ać bezwzględnie do 
wszystkich, ale uważać je  jak o  przecięciow o słuszne.
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dania i k ry tyk i, więc często bywa pom ijaną, podej- 
rzyw aną, a naw et pogardliw ie odsuwaną na stronę 
tak  przez n ieprzy jació ł badania, ze względu na jej 
pozytyw ny ch arak te r niszczący tysiące starych  przesą­
dów, jak  i przez nieprzyjaciół k ry tyk i za je j teo re­
tyczny charak ter. Jednostronn i eksperym entatorow ie 
nie w idzą w pracach higijenicznych, jeśli tylko nie 
trak tu ją  one o chemicznym składzie odchodów, o ana­
lizie gazów kloacznych itd . „istotnych prac“ ale w yłą­
cznie „deklam acyje“, i nie boją się wygłaszać swych 
niedow arzonych sądów , właśnie przed  rozum nem i, 
w ielostronnie wykształconymi ludźmi.

Dzisiaj badanie w yradza się często w igraszkę 
a w ielu tak  zw anych badaczy spospoliciało w niej 
zupełnie; pracow nie fizjologiczne i chemiczne, insty­
tu ty  patologicznej anatomii dostarczają mnóstwo p rzy ­
kładów  tych dziecinnych zabawek a tysiące biednych 
królików  i psów zdycha bezkorzystnie, w rękach tych 
niedow arzonych oprawców. B yłoby bezrozum em  pod­
nosić g łos przeciw ko badaniu; ale gwałtownie, ze sta­
nowczością pow staw ać należy przeciw jego nadużyciu 
i skrzyw ieniu. J a k  skoro badanie wróci do zdrowia, 
po oddzieleniu się miejsc na swem ciele zgorzelą do­
tkn iętych , uzna także i zdrow ą kry tykę i z nią się po­
łączy; w tedy też przyjdzie czas uznania całkowitej lugi- 
jeny  na nierom ańskich wszechnicach. Na rów nie ciężkie 
u ł o m n o ś c i  jak  naukowe badania cierpi i krytyka. P rze- 
dewszystkiem  m iesza ona często w sposób nam iętny 
i niezręczny, rzecz i osobę. „Choćbyśmy ja k  najmmćj 
byli skłonnym i4', m ówi Gustaw W e il1) „m ieszać oso­
biste stosunki z ogólnym  interesem  umiejętności, to 
jed n ak  za naszych czasów k ry tyka  tak  często posu­
w ała swój u rząd  sędziego i w dziedzinę osobistości, 
że stało się niezbędnym  zwyczajem , ze autorowie 
w przedm ow ach porzucają swój objektyw ny sposób 
w idzenia, by bronić się od napadów  tego rodzaju i 
w yjaśniać okoliczności naukow e stojące w związku 
z osobistością". T o  postępowanie więcej szkodzi um ie­
jętności i jej zastosowaniom niżby to sądzić można; 
tam  bowiem gdzie osłabioną je s t przedmiotowość sto­
sunkam i i walkam i osobistem i, gdzie siła i praca 
zużyw a się na obronę nie na budowę, tam  wielkość 
w szelka byw a niedopuszczaną a um ysł namiętnością

zatru ty . . . .
P ew n em  je s t, że n iesto so w n a , n ierozu m n a i n ie ­

su m ien n a  k ry ty k a , w in n ą  jest n ajw ięk szych  zd ro żn o -  
śc i w  p ojm ow an iu  n au k ow ych  przed m iotów . C. H um ­
bert*) m ó w ią c  o n ęd zn y ch  krytyk ach  pow iad a m ięd zy  
innem i: „ R zem ieś ln ik , k tóry  um ie  z ły   ̂ but zrob ić ,
o d z iera  m nie ty lk o  z  p ien ięd zy . Id ę  do in n eg o  i ten  
m i lep ie j u s łu ż y . O w i k r y ty c y  ob dzierają  m nie z cza-

') Weil, G., Historisch-kritische Einleitung in den Koran.
Bielefeld. 1844. in 8vo. str. IV.

2) Humbert, C., Mołiere, Shakespeare und die deutsche 
Kritik. Leipzig 18 69. in 8vo, str. X I.

su, a jeśli się cieszą w ielką sławą, w tedy pod pozo­
rem  wyjaśniania sprow adzają w głow ach swoich współ­
czesnych zamęt i niejasność, które powinni byli ja k -  
najściślej na swoje głow y ograniczyć". —  Złem 
jes t na świecie, że często ludzie, którzy nie m ają na j­
mniejszego pojęcia o jakiejś rzeczy, są jed n ak  tak  
śmiali, że o niej sądzą w sposób rozstrzygający; na 
nieszczęście robią to często z pozorami praw dy i od­
w ołują się dó nam iętności — zam iast do rozsądku. 
Czytelnicy w przecięciu dostępniejsi są ze strony n a ­
miętności niżli rozum u, dają się łapać  na podobne 
m am idła i tym  sposobem szerzy się i wreszcie zapa- 
nowywa fałszywy, zgubny k ierunek.

Nie tylko w teoryi ale i w w ykonaniu h ig ijen a  
natrafia na największe przeszkody. J. B . Fonssagn- 
ves *) w ylicza z tych przeszkód: nędzę, zbytek, b rak  
czasu, n ieprzezorność, nam iętności, upó r, zwyczaj, 
nieświadomość, przesądy .— O pokonaniu tych i innych 
przeciw ników  higijeny, będziemy dalej mówić szczegó­
łowo. D la  w ypełniania zasad higijeny potrzeba prze- 
dew szystkiem  pieniędzy i czasu. K to  dzień i noc p ra­
cować musi by na nędzne życie zarobić; kto nie p o ­
siada ty lu  środków by sobie stworzyć m ógł na jp rost­
szą wygodę i u lgę — ten dalekim  jest od h ig ijeny . 
O dpoczynek należy do higijeny; ale owego odpo­
czynku niedostaje w łaśnie proletaryatow i pracy lub  
ducha. Zam ożnem u nie b rak  pieniędzy ale czasu dla 
higijeny; głupcow i brak świadomości, przezorności, 
ruchliwości, zdolności zastosowania; w ielbicielom  m ody 
b rak  myśli i powagi, bo gdyby m ieli je  obie nie ho ł­
dow aliby modzie; nam iętnym  brak  spokoju uczucia.

W idzim y, że wszystko co dziś nad  światem pa­
nuje, higijenie staje na drodze jako  przeszkoda; i po­
jąć  łatw o, że dla szerzenia higijeny potrzeba przede- 
wszystkiem  złożyć z tronu tych niew idzialnych w ład­
ców świata. A le jakże dać sobie rad ę  z modą? P rze ­
cież napozór najrozsądniejsi ludzie m ają d la  niój święte 
uszanowanie i wolą raczej iść przez ogień, ja k  włożyć 
inny su rdu t niż taki, ja k i nosi w danej chwili wielka 
grom ada głupców . J a k  zw alczyć zupełnie przesądy? 
Największa część ludzi je s t przecież przekonaną, że 
są doskonałem i, że się nic więcej nauczyć nie m ogą 
a św iat je s t tak im  zupełnie jakim  go sobie wystawiają 
w swej niewiadomości i zepsuciu.

Ł atw iej odwieczne lasy w upraw ne niw y prze­
mienić niż w ykorzenić do szczętu przeszkody h ig i­
jeny; człowiek m usi pierw ej wyniszczyć w sobie co 
ma z na tu ry  dzikiego zw ierza, osła i m ałpy, zanim 
używ ać zacznie korzyści higijeny.

Czem jest higijena? N a to pytanie um ieli już  przed 
dziesięciom a tysiącam i la t odpow iedzieć w ybornie 
księża Egipscy i Indyjscy; ale dzisiaj w wielu bardzo

') Fonssagrives, J. B., Entretiens familiers sur 1’hy- 
giene. Berlin 1870. in 18vo, str. 208 i następne; 214 i nast.; 
220 i następ.
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krajach zapytani nie dają odpowiedzi. W  porów naniu 
ze starym  światem , postęp m iał miejsce ty lko w pew ­
nym  kierunku; w innych w zględach charak terysty - 
cznemi cechami są zastój i zacofanie.

P o d  nazwą higijeny rozumiem zbiór tych nauk, 
k tórych zastosowanie ma na celu u trzym anie  zdrow ia 
indyw idualnego i społecznego, obyczajów , zniszczenie 
przyczyn chorób i w yszlachetnienie człowieka fizyczne 
i m oralne. Pojęcie zatem  higijeny o wiele więcej obej­
m uje niż rozum iano poprzednio pod nazwą dyjete- 
tyki i policyi m edycznej. H igijena ma do czynienia 
z całym  człowiekiem, jak im  się on przedstaw ia jako  
indyw iduum , rodzina i tow arzystw o, z jego  stanami 
i  s tosunkam i; obejm uje więc ona cały świat fizyczny 
i m oralny i łączy się z w szystkiem i um iejętnościam i, 
które m ają za przedm iot człowieka i świat go ota­
czający.

H ygijena uważana jako  taka, je s t w części p rak ­
tyczną filozofią, w części um iejętnością; w w ykony­
waniu swem jest jednak  sztuką. Czy hig ijena p rzed ­
stawia pewność; czy w następstw ach swych jest 
rówmie niepewną jak  medycyna? o tem  rozstrzygać 
może ty lko  doświadczenie. P . J . G. Cabanis *) porobił 
wiele nader ważnych zarzutów  przeciw ko pewności 
w medycynie, a nowsze czasy nie m ogły zarzutów  
tych odeprzeć mimo całego k rzy k u  o swej ścisłości, 
a najm niej jeszcze z pom ocą anatom ii patologicznej. 
I  w rzeczy samej, właściwa wykonawcza sztuka le­
czenia, z tysiącem  swych leków  i z wszystkiemi często 
nader mało genialnem i metodami ich stosowania, b a r­
dzo je s t jeszcze daleką od tej pewności, jak ab y  d o ­
piero dobrą i pożyteczną była. D latego ludzkość szu­
kać też musi czegoś, coby ją  w yrw ało o ile tylko 
w ogóle podobfia z niebezpieczeństwa choroby i nie­
pew ności sztuki leczniczej; ludzkość szukać musi p o ­
mocy u  jakiejś po tęg i, k tó ra  je s t w stanie zapobiedz 
chorobie i pomyślność ogólną utrzym ać. T ą  potęgą jest 
H ig ijena. Pew ną i niezaw odną je s t ona, i choć nie 
pozytywnie ja k  m atem atyczny dowód to pośrednio, 
w mocnym stoi odwodzie. _

Dośw iadczenie dowiodło pó wszystkie czasy 
trw ałości ja k ą  zapewnione ma życie prow adzone we­
dle higijenicznych zasad, ze w zględu na trw anie, n o r­
m alność i obyczajowość. Co się dzieje z tą  trw ałością 
gdy po życiu pełnem  przestępków  przeciw ko higi- 
jenie człowiek zapadnie w chorobę i los swój do 
rozstrzygnięcia oddać musi w ręce sztuki leczniczej?

Tam  gdzie m edycynę nazytvano społeczną, filan­
trop ijną um iejętnością, gdzie w t niej uw ażano środek 
do rozszerzania cywilizacyi pom ocny, tam  najw iększą 
część tych pięknych zadań przypisać trzeba było hi-

*) Cabanis, P. J . G-; Du degrś de certitude dela medi­
c i n e .  Troisiem e edition, precedes de 1’eloge de M. Cabanis, par 
ii i. Riclierand. Paris. 1819, in 8vo, pag. 16 i nast.

gijenie. Ludw ik Peisse 1) mówi o m edycynie: „N ajprzód 
sprow adziła zaniechanie to r tu r  i k a r cielesnych i dała 
początek ważnym zmianom w system ie więzień, szpi­
talach, arm iach, cmentarzach*1. To jed n ak  stosuje się 
powiększej części do h ig ijeny  w m edycynie, ona to, 
a nie sztuka lecznicza dala  początek do ty lu  w ym ie­
nionych reform; właściwa sztuka lecznicza sprow a­
dziła wiele dobrego i niektóre ulepszenia w spierała: 
ale przyczyny powodujące pochodziły głów nie od h i­
gijeny, chociaż ta  często i z nazwiska znaną nie była.

M edycyna lecząca stoi na bardzo niepewnej 
podstawie, a postęp je j jest złudny. „N ie łudźm y się“ 
mówi Fr. Oesterlen 2), „co do praw dziw ego postępu 
w samej m edycynie, gdyż nie dostrzegam y często, 
przez zdobycze w rzeczach pom niejszych , zastoju 
w głów nej. W iedzieć wiele nie jest jeszcze m ądrością; 
a wszelakiego rodzaju wiadomości nie połączone je ­
dnością nic nie pom ogą do w ytw orzenia rozum nych 
zasad. N asza zaś m edycyna stoi ze swą nauką, a b a r­
dziej jeszcze dążeniam i i sztuką, mimo wszystko, 
w istocie jed n ak  tam gdzie przed stuleciam i stała. 
Że nauka o chorobie i leczeniu sta ła  się um iejętną 
bardziej, zasługa to nie m edycyny. Innem i słowy: 
w 'ypadki wszystkich badań w dziedzinie m edycyny 
w ypadły  najskąpiej w łaśnie dla tych stron  i pytań, 
k tó re  najważniejszem i są dla m edycyny, dla lekarza. 
Ci ostatni do dziś dnia nie zbadali co mianowicie za­
chodzi w najw ażniejszych chorobach , co je s t ich 
istotą, co i ja k  je  wyleczyć je s t w stan ie?  Co naj­
w ięcej, dzisiaj prędzej sobie wystawić możemy, ja k  
powstawać mogą te lub owe objawy choroby lub jej 
p rodukty , jak  działają n iek tó re  nasze środki lecznicze 
i t. d. Przeciwm ie, ani jedno  z głównych pytań nauki 
o chorobie i leczeniu nie zostało rozw iązanem 11. P o ­
stępy medycyny nie m ogą być porow nytvane co do 
rozległości i ścisłości, z postępam i tak  wielu innych 
umiejętności; m edycyna nie ma za punk t wyjścia cz ło ­
wieka przeciętnego, ale wychodzić musi z indyw idu­
um , nie może już z tego powodu obiecywać zupełnej 
pewności sku tku  ani możliwości rozstrzygającego po­
stępu. Indyw iduum  jest innem  w każdej chw ili życia; 
stan jego  wystawiony je s t na najw iększe i najgw ał­
towniejsze zmiany pod wpływrem niezliczonych we­
w nętrznych  i zew nętrznych momentów; naprzeciw  tego 
stosunku postawić trzeba działanie lekarstw , działanie 
k tórego n ik t obliczyć nie zdo ła  na pewno, ponieważ 
głów ne dane rachunku — indyw iduum  i jego chw i­
low y stan  są nieznane.

*) Peisse L ., La medecine et les medicins. Phillosophie, 
doctrines, institutions, critiques moeurs e t biographies medicates. 
Paris. 185 7, T. I, str. 319 i nast.

2) Osterlen, F ., Die Hygiene und die Medicin. —  Zeit- 
schrift fur Hygiene, medizinische Statistik und Sanitatspolizei. 
Wydawane przez F r. O esterleńa. Tubingen 1860. in 8vo, 
Tom I, pag. 5 i nast,
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Halle i Nysten ')  uw ażają higijenę za gałąź me­
dycyny, której ostatecznym  celem jest utrzym anie 
zdrowia. E dm und A . P aries'1) nazywa higijenę sztuką 
u trzym ania zdrow ia, udoskonalenia życia, p rzed łuże­
nia go i ożywienia, oddalenia śmierci; w najobszer- 
niejszem znaczeniu w yraz higijena znaczyć ma w y­
doskonalenie k u ltu ry  ducha i ciała. A d o lf Motard 3) 
uw aża za cel ogólnej hygijeny zadowolenie fizycznych 
i m oralnych potrzeb człowieka w m ierze najlepiej od­
pow iadającej jego osobistemu i społecznem u rozw o­
jow i. Franciszek Decay 4) określa wreszcie, że „higi­
jena, w najogólniejszem  i najprawdziwszem  brana zna­
czeniu, jest um iejętnością, której celem jest u trzym a­
nie i w ydoskonalenie ludzkiego organicznego systemu“ .

D owiedliśm y już, że higijena je s t niety lko po­
łow ą i to ważniejszą m edycyny ale zarazem  częścią 
praktycznej filozofii i um iejętności społecznej. G dyby 
się zajm owała wyłąęznie badaniem  i w ytępianiem  
przyczyn chorobow ych, odpow iadałaby tylko w części 
swemu zadaniu; u trzym yw ałaby  ty lko zdrowie; gdyby 
ty lko daw ała wskazów ki do zaspakajania fizycznych 
i m oralnych potrzeb — szerzyłaby tylko dobrobyt. 
O na dalej iść musi, ona w inna człowieka tak  wyszla- 
chetniać i fizycznie i m oralnie doskonalić, by wyni­
kiem ostatecznym  d la  jednostk i i ogółu by ła  harm o­
n ia  cnoty i szczęśliwości.

Pomocnicze um iejętności higijeny można podzie­
lić na bliższe i dalsze. D o pierw szych należy nauka 
o przyczynach chorób, um iejętność społeczna, nauka 
m oralności, pedagogika i nauka o naturze człowieka; 
do ostatnich nauki przyrodzone w ogóle i sz tuka  le ­
cznicza, um iejętność państwowa i statystyka, dzieje, 
nauka policyi.

J a k  dalece nauka o przyczynach chorób i h i­
gijena wzajemnie się łączą jasnem  jest i bez dalszego 
dowodzenia, a ze ścisłego związku w jak im  zostają 
ze sobą obie um iejętności w ypływ a, że chyba w u- 
myśle od siebie oddzielone i z osobna traktow ane być 
mogą.

Nauka na tu ra lna  o człow ieku, a zwłaszcza część 
jej ogólna: A ntropologia, również bardzo jest blizko 
z higijeną zw iązana. T ak  ja k  zadaniem higijeny je s t 
utrzym anie zdrow ia, tak  celem fizjologii jest wykrycie 
funkcyj zdrowego człow ieka i w arunków  jego  życia. 
H igijena zatem jako um iejętność jest niemożliwą bez

i )  £]alle & Nysten, H ygiene. D ictionaire des sciences 
m edicates. P a ris  1 8 1 2 — 2 2 , in 8vo, Toro X X I I ,  pag. 5 0 9 , i n a ­

stępne.
3) Parkes E . A ., A  m anual o f p ractica l hygiene p rep a ­

red  especially for use in the  m edical service o f the  arm y. 3 wy­
danie. L ondon  18 6 9 , in 8vo, pag . X I X  i nast.

3) Motard, A ., T ra ite  d’hygiene generale . P a ris 18 68 —
1 8 6 9 , in 8vo, F . 1. str. 4.

4) Decay, F., T ra ite  special d’hygiene des families p a r -  
ticu lierem ent dans ses rap p o rts  avec le m ariage  au physique e t
a u  m oral et les m aladies hered ita ires. 2 wyd. 1 8 5 8 , in 8vo,

pag- I-

filozofii, higijena jako sztuka, jaka  za najdaw niejszych 
czasów is tn ia ła , zawsze za pu n k t wyjścia brać m u ­
siała spostrzeżenia dokonyw ane na zdrowym  człowieku.

Ponieważ higijena w ybiega po za indyw iduum  
pojedyncze i społeczeństwem  się również zajmuje, musi 
się w spierać na znajomości norm , wedle k tórych  
życie społeczne upływ a i sprężyn powodujących spo­
łeczne zjawiska. Tym  sposobem stoi nauka o społe­
czeństwie w rzędzie bezpośrednio pom ocniczych dla 
h igijeny nauk.

Postępki człowieka nad którem i m oralność u rząd  
sędziego spraw uje i k tórych  w inna być norm ą, (nie­
stety! zbyt rzadko je s t nią w istocie), dają m iarę o sta ­
nie indyw idualnego i społecznego zdrow ia. Z d rugiej 
znów strony osobiste i społeczne zdrowie daje m iarę 
postępków , s ta n u , znaczenia i treści moralności. 
Z tąd  w ypływa ścisły związek higijeny z moralnością 
i stanow isko nauki o m oralności jako  bezpośredniej, 
pomocniczej um iejętności higijeny.

W ychowanie chce kształcić i uszlachetniać; h i­
g ijena chce w zdrow iu utrzym yw ać i w yszlachetniać. 
Co ma być w ykształconem , powinno być zdrowem; 
co chce zdrowem pozostać musi być kształconem . 
W  tak  bliskim stoją związku h ig ijena i pedagogika. 
O ddaw na praw dziw i pedagodzy odwoływali się do hi­
gijeny — praw dziw i higijeniści do nauki wychowania.

Bez umiejętności państwowej i dziejów, bez sta­
tystyki, całych nauk  przyrodniczych i lekarskich, bez 
nauki policyi, techniki i t. d., nie posiadałaby h ig i­
jena praw dziw ych podstaw; byłaby jednostronną i bez 
owocodajnego w pływ u na życie; wyschnąćby m usiała 
jak  m orze, którem u zam knięto przypływ y. D latego 
wszystkie wymienione umiejętności stoją jako  pom o­
cnicze w stosunku do higijeny.

Po dojrzałym  rozbiorze i dokładnem  zbadaniu 
dających się zużytkować w tym  celu faktów, zdaje 
nain się najw łaściwszym  podział higieny na cztery 
części: m oralną, społeczną, dyjetetyczną i policyjną.

Celem higijeny m oralnej jest takie uregulow a­
nie duchowego i obyczajowego życia, postępków  i na­
miętności człowieka, by d la  jednostek  i ogółu całego 
w yniknął stan norm alny i na zawsze utrzym ać się 
m ogło: m oralne zdrowie.

T ak  jak  um iejętność społeczna, tam  gdzie cho­
dzi o zwyciężenie nędzy, odw ołuje się do pomocy 
w łasnej, tak h ig ijena m oralna w ym aga od wszystkich 
k tórzy  chcą pozostać m oralnie zdrow ym i, by u nich 
duch nad ciałem zapanował, czyli mówiąc naukowo: 
by wola wykształconą została a pożądliwości zwycię­
żonemu — To panowanie woli nie jest hipotezą ale 
faktem . Ono jest ograniczone, ono je s t względne, —- 
ale jest. A le jak  do tego panow ania człow iek docho­
dzi? Ernst von Feuchtersleben ') odpow iedział na to

') Feuchstersleben, E . V., Z ur D ia te tik  der Seele 29 
wyd. W ien. 1 8 6 6 , in 12 , pag . 12 7 i nast.
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w sposób następujący, co się tyczy pierw szych ku  
tem u kroków : „Przedew szystkiem  nieodzowną, je s t 
rzeczą", mówi on, „jeśli duch nad  ciałem ma w ładzę 
ow ładnąć, skutkiem  której to ostatnie utrzym anem  
będzie w swej energii życiowej —- by wierzono w m o­
żliwość takiej w ładzy". A  dalej: „G d y  się ju ż  czło­
wiek w swej najwewnętrznie]szój istocie przyzw yczaił 
do w ierzenia we władzę ducha, w tedy chodzi o to, 
by dla siebie przedm iotow ym  być zaczął. A  to tru - 
dniejszem  je s t  nierów nie zadaniem  niżby to  sądzić moż­
na. K to  sam na siebie w tern, co się zdrow ia dotyczy 
ustaw icznie czatuje, staje się w łasnym  ciemiężcą i sza­
leńcem ; kto się z pod uwagi wypuszcza, nie zapanuje 
n igdy nad  sobą.- T u  potrzebnem  jest owo wesołe na 
św iat wejrzenie, k tóre jak o  zdrowa, hum orystyczna 
iron ia  sam ego siebie, je s t duszą artystycznej tw órczo­
ści , treścią wszelkiej praw dziw ej filozofii i p ięk ­
nym  wynikiem  praw dziw ie obyczajowego życia". „ P a ­
nowanie nad  sobą, oto w ielka, wieczna nauka, k tórą 
pow tarza człowiekowi życie, obowiązek — dyjetetyka 
duszy". G łów ną jeg o  dźw ignią je s t słowo jak ie  da­
jem y samemu sobie w najtajem niejszem  w nętrzu, by 
w ytrw ać w dobrem  i praw dzie. K to duchowo a przez 
to i fizycznie chce zdrowym  pozostać, musi w pow aż­
nej godzinie z mocą postanow ić, że panować nad  sobą 
będzie i zasadzie tej na całe życie w iernym  pozostać".

T ak  je s t — panow anie nad sobą je s t najpotęż­
niejszą dźw ignią, pierw szym  i najw iększym  krokiem  
do zdrow ia m oralnego; ale czyż każdy  zdoła poddać 
się pod jarzm o woli aż do panow ania nad sobą, aż 
do stłum ienia namiętności?

S iła  woli rozbudza się przez wychowanie; dzia­
łanie jego możliwem jest p rzy  obecności zdrowia; 
zdrowie możliwe dopiero przy  nieobecności nędzy czy 
to fizycznej czy m oralnej, p rzy  odpowiedniej organi- 
zacyi i sposobie życia. Człow iek więc dochodzi do 
panow ania nad sobą jeśli jest w ychow anym , m niej­
sza oto czy p rzez innych czy p rzez samego siebie.

W ychow anie zatem w kracza w dziedzinę s ta ra ­
nia o zdrow iu m oralnem .

O prócz panowania nad sobą są jeszcze inne 
dźwignie m oralnej higijeny. N ajw ażniejszą z nich sta­
nowią poryw y serca, zdolność nietylko współczucia 
ale i dopełniania czynów miłości. Bez tej czynnej mi­
łości nie ma w świecie dobra, szczęścia, zdrow ia, ani 
praw dziw ie obyczajowego panow ania nad sobą.

P . Foissac ')  mówi o pracy  i nauce, że je  m ożna 
uważać jako przygotow anie do cnoty i drogę do szczę­
ś c i a .  —  W  istocie, m oralne zdrowie nie obejdzie się 
bez pracy fizycznej rów nie jak  i um ysłow ej, a to  z tej 
n ader prostej zasady, że p raca zaprow adza porzą­
dek w czynnościach nerwów i m ózgu, um ysł od na-

ł) Foissac, P-, H ygiene pbilosophique de 1’ame. 2 wyd. 
Paris. 18 8 3, in 8vo, pag. 19 3.

miętności odw raca i tym  sposobem sprzy ja  rozw ojow i 
um ysłu  i czucia.

H ig ijena socyalna zajmuje się zdrow iem  społe­
czeństwa. S tatystyką w iedziona śledzi zjaw iska tow a­
rzyskiego życia, przeg ląda różne stany ludności i m ał­
żeństwo, studjuje pracę i zstępuje w okropną dolinę 
nędzy, nie żeby tu  sam ą przynosić pociechę, lecz by 
pom agać, by ratow ać, by chrom iejących wzmacniać 
i do nowego życia rozbudzać, a ochrom iałych prow a­
dzić przez życie na rękach m iłosierdzia.

B iedę, nędzę, w ystępek i zbrodnie chce h ig ije­
na usuwać i im  zapobiegać; m ałżeństwo stara się po­
stawić w praw idłow ych w arunkach, by ziemię zalud­
n ił rodzaj zarówno fizycznie ja k  i m oralnie silny i mocą 
swego serca oddalał tę  nędzę i u trap ien ie , które aż 
dotąd takiem urąganiem  są cywilizacyi, tak strasznem  
przekleństwem  dla społeczeństwa.

Pod nazwą higijeny dyjetetycznej rozum iem y: 
1) pieczę o zdrow iu ciała przez użycie pokarm ów  
i napoi, ubran ie , staranie o skórze, stosunki płciowe 
i m ieszkanie, gim nastykę, czuwanie, sen etc., i 2) kli- 
k lim atologią, to je s t naukę o wpływie i zużytkow aniu 
klim atycznych stosunków i podróży, w celu u trzy m a­
nia zdrowia.

D otąd tę część hig ijeny nazywano pryw atną, dla 
odróżnienia od publicznój, k tó rą  w yłożym y jako  h i- 
gijenę policyjną.

H ig ijena  policyjna, czyli policyja zdrow ia i epi- 
dem jologia, nie zadaw alnia się nauczaniem , napom i­
naniem  i r a d ą ,,  ale rozkazuje i karze tych, k tórzy  
słuchać nie ch cą ; nie zjawia się ona z palm ą pokoju 
i z księgą zdrowia; ale z bam busem  i księgą praw , 
odwołuje się ona nie do m iłości i rozum u, ale do po­
słuszeństwa; do jój u rzędu  bowiem należy oddalenie 
szkodliwości zdrowiu przeciw nych, szkodliwości k tó ­
rych  istnieniu pom agają zarów no brak  miłości i nie- 
rozsądek, p rosto ta  i sam olubstwo. M a ona z ludem  do 
czynienia, i to zarów no z bogatym  jak  i ubogim  i lud  
ten  zarówno musi popędzać, by torow ać drogę bogini 
zdrow ia.

N auka policyi zdrow ia w ykładaną być winna 
przez profesorów, w ykonyw aną przez u rząd  zdrow ia. 
A  u rząd  ten lub ta rad a  zdrow ia nad  wszystkiem  baczyć 
m usi i w szystko regulow ać, co się odnosi bezpośrednio 
do zdrow ia człow ieka, w strzym yw ać fałszowanie po­
karm ów i napoi, zapobiegać epidem jom , niszczyć za­
raźliwe m ateryje, doglądać budow y m ieszkań ludzkich 
wedle zasad higijeny, baczyć na handel ubraniem , 
zakłady czyszczenia, szkoły, koszary, w ięzienia, fa­
bryk i, obory, etc. etc.

' Z jaw iła się poprzednio hig ijena w trzech  szla­
chetnych postaciach: m oralnej, społecznej i dy je te ty ­
cznej i wymownemi ustam i głosiła zdrow ie i godła 
pokoju wznosiła. A le  z powodu ujem nych stron lu d z­
kiej na tu ry  sam olubstwa, przesądów, zepsucia k tóre



Kg 7 i S. Z D R O W I E .  89

nad światem panuje, przyodziać wreszcie musiała uni­
form policyjny i rządzić bam busem !

Ale jak  skoro już ten urząd wykonawczy speł­
niła, odrzuca od siebie bambus i wraca jako praw­
dziwa bogini w swe królestwo rozumu i miłości. Ztąd 
pozwala nam, którzy ją  głosimy, spojrzeć na drogę, 
którą odbyła i postacie jakie przyjęła. Widzimy ją  
w purpurze władzy i żebrzącą u drzwi; widzimy jak  
uszczęśliwia i jak płacze nad nieszczęściem i złością 
ludzi; słyszymy ją  chwaloną przez dobrych i sieroty, 
ganioną przez jednostronnych i ograniczonych, zuży­
tych i lekkomyślnych; — a tak jak  zmieniają się czasy 
a z niemi i ludzie, tak też barometr higijeny raz stoi 
wysoko to znowu nizko. A ona zawsze zostaje tą samą 
wspaniałą boginią od której gniewu już całe pokole­
nia zarozumiałych karłów w pustą nicość zapadły.

Higijena ma dzieje wielkie, świetne dzieje; J a -  
kób Mackenzie '), Halle i Nysten 2) i Michał Levy 3) 
narysowali ich piękne, ale niezupełne szkice. Świe­
tniejszą niż przeszłość, będzie jej przyszłość; ona da 
znak do zmartwycbpowstania z nocy satnolubstwa 
i praktycznego materyjalizmu, obłudy i oszustwa, które 
osidliły wielką massę współczesnych i wiodą ich w ka­
łużę obrzydliwości. Przyjdzie czas w którym rozum 
zwalczy głupotę i obłęd pieniężny a miłość pokona 
chciwość i twardość serca niewolników własnego nie- 
rozumu. W tedy synowie ziemi wielbić będą boginię 
H y g i e i a  zamiast się korzyć przed Baalsebubem sa- 
molubstwa; tak dalece stłumią nadmierną miłość wła­
sną, która wedle słów księcia De la Rochefoucault 4) 
więcej okropności była przyczyną niż naturalna dzi­
kość, że człowiek już dalej nietylko słowem i pismem 
ale w istocie i całem sercem szanować będzie prawa 
swego brata, ochraniać zdrowie i strzedz jego życia.

Higijena tak chce; żąda ona by wszyscy byli 
dobrzy, rozumni i zdrowi.

O przyczynach i zapobieganiu
C I ER P IE NI O M  NERWOWYM

i
C H O R O B O M  U M Y S Ł O W Y M  

U  K O B I E T .
P rz e z  E. Reicha.

(C ąg dalszy. P a trz  Nr. 2).

§ 7.
W  Szkocyi na częstość obłąkania u obu płci 

wpłynęło duchowieństwo przez wiekowe przerażanie

ł )  Mackenzie, J., D ie  G eschichte der G esundheit und die 
K unst dieselbe zu erhalten . N ach  der zweiten A usgabe aus den 
Englisehen iiberse tz t. A ltenburg . 1 7 6 2, in 8vo, s tr . 20  i nast.

2) HalU 4' Nysten , H ygiene. —  D ictionaire des sciences 
m ćdicales. P aris . 1 8 1 2  — 2 2 , in 8vo, T . X X II ,  pag. 510 i nast.

3) Levy, M., T ra ite  d’hygiene publique e t privee, 4 wy­
danie. P a ris  186 2, Tom  I .  pag. 1 i nast.

4) D e la Rochefoucault, Reflexions e t m axim es m orales.
N ouvelle e d i t i o n . . .  p .M . M anzon. A m sterdam . 17 72 , in 8 p . 19 7.

i straszenie ludności. Jakkolwiek w kraju tym, spo­
tykamy więećj obłąkanych mężczyzn niż kobiet, to 
jednak ilość tych ostatnich, stosunkowo znaczniejszą 
jest jeszcze niż w Massachusett, większą niż gdzie­
kolwiek w świecie. H enryk Tomasz B u c k i e ’8) 
mówiąc o wpływie duchowieństwa na umysłowy roz­
wój szkotów w X V II  wieku, powiada między inne- 
mi: „Duchowieństwo pozbawiło lud cały świąt, za­
baw, widowisk, uciech, rozrywek, tłumiło każdy ob­
jaw  radości, wzbroniło wszelkićj wesołości, zakazało 
wszystkich uroczystości, zamknęło wszystkie wrota 
przyjemnościom życia i rospostarło na kraj cały po­
nurość powszechną. I  ciemność ogarnęła zaiste kraj 
cały; wśród codziennych zatrudnień, w całem wej­
rzeniu tych ludzi widać było przerażenie, smutek 
ascetyzm. Cała ich powierzchowność była osowiała, 
przygnębiona. Nietylko ich wyobrażenia, ale chód, 
zachowanie się, głos, postawa, zmrożone były owym 
śmiertelnym powiewem, gaszącym wszelki promyk 
twórczości i zapału. Sechł i pożółkł liść życia, bar­
wy jego ciemniały stopniowo, kwiat jego zwiądł 
i opadł; jego wiosna, świeżość i piękność znikły, 
wesołość i miłość uleciały, albo zmuszone były kryć 
się w ciemnym zakącie, póki nareszcie najpiękniejsza 
i najdroższa część naszój istoty, będąc nieustannie 
stłumianą, nie przestała wydawać owoców i zwiędła 
i jak  się zdawało, na zawsze utraciła siłę żywotną. 
Tym to sposobem okaleczał i skarlał narodowy szko­
cki charakter w X V II wieku."

Nic więc dziwnego, że obłąkanie i dziś jeszcze 
tak pospolitem jest w Szkocyi i że kobiety tak często 
mu ulegają. Dla zmniejszenia liczby obłąkań w Szko­
cyi potrzeba zmniejszenia się ślepej wiary a wzmo­
żenia zdrowego narodowego życia, z pomocą środ­
ków jakich dostarcza nauka, sztuki i prawdziwa mo­
ralność.

A. H a l l i d a y ,  którego wyniki badań podaje 
J .  R. M. C u l l  o c h  I9), znalazł w Anglii jednego 
obłąkanego na tysiąc, w W alii jednego na ośmset, 
w Szkocyi jednego na 572; w okręgach rolnych 
spotykał obłąkanych stosunkowo częściej niż w gó­
rach i osadach fabrycznych.

Gdyby Szkocyja nie była tak długo gnębioną 
przez złe, chciwe władzy i nieudolne duchowień­
stwo, obłąkanie powinnoby -właśnie w Anglii być 
częstszem, a okręgi przemysłowe i górnicze, więcej te ­
go rodzaju chorych dostarczyćby powinny niż wiej­
skie gminy.

,8) B u c k l e  H . T h . G eschichte de r Civilisatiou in 
E n g lan d . D eutsch von A rnold  R u  g  e. Z w eite A usgabe... 
L eipzig  e t H e id e lb e rg , 1 8 6 4  —  6 5 , in 8 -vo . T . I I ,  str. 389 .

19) M . C u l l o c h ,  J .  R . A  S tatistical Accoutn of 
the  B ritish  E m pire; exhibiting  itsex ten t, physical capacities, 
population , industry , aud civil, aud re lig ious institutions. L on­
don, 18 3 7 , in 8 -vo. T . I I ,  str. 587 i nast.

* *
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§ 8.

W  stanach zjednoczonych A m eryki północnej 
obłąkanie występuje u  kobiet licznie i jaskraw o. 
A m ariah  B r i g h a m 20) podaje, że w C onnecticut 
jed n a  obłąkana osoba przypada ju ż  na 262 zdrow ych 
i dowodzi, że w większości wypadków, obłąkanie 
pow staje z przyczyn m oralnych w skutek zbytniego 
podniecenia m ózgu. „Spotykam y więc,“ powiada 
B r i g h a m ,  „obłąkanie najczęściej w tych krajach, 
w których naród używ a swobody państwowej i reli- 
gijnój, gdzie każdy do najwyższych publicznych do­
stojeństw  dojść może, i gdzie droga k tó ra  do szczę­
ścia i zaszczytów prow adzi, d la  wszystkich stoi otwo­
rem . W ogóle, spotykam y niewielu ob łąkanych w k ra ­
jach z rządem  despotycznym , ponieważ w nich miesz­
kańcy porów nani z ludźm i żyjącem i w rzeczachpo- 
spolitych lub państwach konstytucyjnych, mniej są 
um ysłowo czynni.** W e wszystkich krajach zbytnie 
natężanie um ysłu, w ytw arza uspospbienie do obłą­
kania.

B r  i g h  a m  przechodzi następnie do szczegóło­
wego rozbioru  i wykazania przyczyn obłąkania w pó ł­
nocnej A m eryce i dowodzi, że polityka, gorączkowe 
staranie o m ajątek, zbyt wczesne i natężone kształ­
cenie um ysłu  zwłaszcza u kobiet, stanowią najw aż­
niejsze źródła, tak  częstego obłąkania na północy 
Dowego świata. „W ogóle, mówi B r i g h a m ,  nie 
uw zględnia się dość starannie organizacyi niew ieście­
go um ysłu; zdolności um ysłow e zostają doprow adzo­
ne do bardzo wysokiego stopnia w ykształcenia, a w sku­
te k  tego szkodzi się natu ra lnej uczuciowej stronie 
kobiety albo ją zbytecznie pow iększa.“

T a  nadm ierna  uczuciowość nie zawsze zostaje 
zrównoważoną przez pracę, gdyż m ożna powiedzieć, 
że nie ma kraju, w k tórym by kobiety klas zam oż­
niejszych, tak  mało zajm owały się p racą fizyczną, jak  
w Północnej Ameryce. Z drugiej zaś strony, b iorą 
one szeroki i żywy nader udział w rozpraw ach i spo­
rach  różnych party j, a te w pływ y są zdolne wywo­
ływ ać żywe wstrząśnienia um ysłu u  istot z tak  w ra­
żliwym układem  nerw ow ym   u potom stw a zaś tych
kobiet sprow adzać opłakane i zgubne następstwa*'.

To świadectwo w ykazuje jasno , jak ie  niebezpie­
czeństwa w ynikają dla kobiety z życia sprzecznego 
z prawam i niewieściej n a tu ry  i zarazem  naucza, że 
wpływ y czynnej po lityk i, podniecają do najwyższego 
stopnia um ysł kobiecy, szkodzą potom stw u stanowczo 
i bardzo. W nioskujem y z tego, że em ancypacyja dla 
kobiet jest nader niebezpieczną i rów nie zgubną, jak  
poniżenie w ypływające z niewoli.

20) B  r  ig  h  a  m A . K em arques sur 1’influence de la 
cu ltu re  de 1’e sp rit e t de l ’excitation  m entale sur la sante. Avec 
des notes p a r  R o b ert M  a c n i s h. T rad u it de 1’A nglais p a r 
M m e de R o h a u t .  B ruxelles, 1 7 38 , in 8-vo, str. 1 1 4  i nast.,- 
122  i nast.

O  szkodliwościach m oralnych w ypływ ających 
z n ienaturalnego stanow iska kobiet w A m eryce P ó ł­
nocnej d la  nich samych i d la ich potom stwa trafn ie  
się w yraża Philarete Chasłes 21).

§ 9.

Pow yżej wzmiankowaliśmy, że u kobiet uk ład  
nerw ow y na p ierw szy plan  w ystępuje, i że wszystkie 
te w pływ y, k tó re  przedrażnienie nerw ów  w yw ołują 
zdolne są też sprow adzić cierpienia nerwowe i um y­
słowe. Z dowodzeń naszych w ynika też jasno, że fa ł­
szywa i spaczona cywilizacyją, k tó ra  kobietę po za 
obręb właściwego jej od natu ry  działania popycha 
i staw ia na stanow iskach, k tó re  właściwie ty lko  męż­
czyzna pow inien zajm ować, staje się bogatem  źródłem  
cierpień nerw ow ych i um ysłowych.

Praw dziw a cyw ilizacyja, ta  k tó ra  każdem u w ska­
zuje w łaściwe stanow isko i w szystkim  zapew nia h a r ­
m onijny rozwój zdolności; praw dziw a cyw ilizacyja, 
k tó ra  tak  dobrze w yłącza nędzę ja k  i zbytek, nam ię­
tności stronnicze i inne n iedole ludzkości; praw dziw a 
cyw ilizacyja pow iadam , sposobną jest ograniczać, w y­
korzeniać i zapobiegać cierpieniom  nerw ow ym  i um y­
słowym .

N iestety  jednakże, panu je  dziś powszechnie p rz e ­
sadna, fałszyw a i zboczona ku ltu ra , k tó ra  w swych 
skutkach ostatecznych powoduje całą tę nędzę, ro z ­
pustę i nienawiść stronniczą i inne nieszczęsne sto ­
sunki, na k tóre  jak n a jb ard z ie j uskarżać się możemy.

K a r o l  F r y d e r y k  M a r x 22) dow iódł prze­
konywająco, że połow iczne w ykształcenie do dom u 
obłąkanych prow adzi, i że „nie w ytężenie sił um y­
słow ych i mozolne staran ia  o najszlachetniejsze cele 
istn ien ia  usposabiają do zboczenia władz duchowych, lecz 
nam iętności i zmiany losowe** i tw ierdzi, że w ogóle, 
na cywilizacyją nie należy spoglądać ja k  na począ­
tek  i źródło chorób um ysłow ych, że przeciwnie, c ier­
pienia nerwowe, ja k  hipochondryja, histeryja, zm niej­
szyły się obecnie co do ilości.

P raw dziw a cywilizacyja ma nader nielicznych 
popleczników; w znacznej w iększości krajów , k tóre  
m ogą być nazwane wysoko cywilizowanemi, a raczej 
fałszywie cywilizowanem i, bujne nam iętności są na 
porządku dziennym; zmienności losu i nędza po j e ­
dnej stronie a zbytek po drugiej są rzeczą zwyczajną; 
połowiczne w ykształcenie rzeczą ogólną. Dla tego to 
w krajach  tych w zm agają się cierpienia nerwowe 
i liczba chorych um ysłow ych, a ród  niewieści tak  
często w nich obłąkaniu ulega.

21) Chasles Ph. E tude  su r la litte ra tu re  e t le m oeurs des 
A nglo-A m ericains au X I X  siecle. P aris , in 1 8vo, s tr . 2 61 , 4 9 8  
i nast.

22) M a r x  K . F ., U eb er die A bnahm e der K rankheitea  
durob die Zunahm e der C ivilisation. A bhandl. der K onigl. Ge- 
sells. der W issensch. zu G o ttingen . T om  I I ,  G ottingen 1 8 4 5 , 
w 4ce, s tr .  51 i nast. 7 6 i nast.
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Pomódz tu  może nie sama tylko poprawa 
kształcenie, lecz przedewszystkiem poprawa stosun­
ków ekonomicznych a następnie obyczajowych za po­
mocą wychowania zgodnego z prawami przyrody i 
moralności państwowej któraby z moralnością prywatną 
na każdym punkcie się zgadzała.

A. H . M o r e t o n  23), który wykazuje pomyślny 
wpływ uobyczajenia na długość życia i zdrowie i pod­
nosi, że do długiego życia potrzeba dobrego zdrowia 
i spokojnego umysłu uważa, że wygody towarzyszące 
wyższym stopniom uobyczajenia, stanowią ochronne 
zapory przeciw chorobom.

Gdy jednakże wygody te są zbyt wielkie a duch 
jest niespokojny, lub mówiąc inaczej: uczucie pobu­
dzone jest namiętnościami, wtedy właśnie w pośród 
życia cywilizowanego choroby nerwowe i umysłowe 
zdarzają się o wiele częściej, niż w jakim bądź okre­
sie ciężkich prac fizycznych i wszelkich niedostatków. 
Dla tego też te wszystkie stosunki, które obejmujemy 
wspólną nazwą komfortu wtedy tylko stanowią siłę 
ochronną przeciw cierpieniom nerwowym i umysło­
wym, gdy się je  spożytkowywa dla rozumnej pieczy
0 zdrowiu, dla zgodnego z wymaganiami natury 
kształcenia władz umysłowych i energicznego zwal­
czania prywatnych i politycznych namiętności. Kobiety 
więc, o tyle szczęśliwe, że żyć mogą z całym kon- 
fortem, trzymając się podanych wskazówek nie za­
znają z pewnością cierpień nerwowych i nie mają 
potrzeby obawiać się obłąkania.

§. 10-

Podczas gdy u mężczyzny sprawa płodzenia 
jest rzeczą przelotną, chwilową, u kobiety jes t ona 
pierw szorzędną; nietylko w skutek peryjodów, ciąży, 
porodu, połogu i okresu karmienia zabiera na swój 
użytek znaczną część życia kobiety lecz jest zarazem, 
zwłaszcza w stosunkach cywilizacyjnych, obfitem źró­
dłem cierpień nerwowych i umysłowych. Im  gorszem 
wychowanie, im mniej pomyślne warunki zdrowia
1 życia, tembardziej fatalny związek między czynno­
ścią płciową z jednej strony a cierpieniami umysłu 
i nerwów z drugiej strony; nadmierne wytężenie 
umysłu i pobudzenie nerwów wpływa najniekorzyst- 
niej na całe życie płciowe kobiety; liczne zaburzenia pe­
ryjodów, ciąży i t. d., zostają w przyczynowym związku 
z niewłaściwem kształceniem umysłu kobiety.

Nader słusznie twierdzi H. C. C a  r e y : 21) 
„Prawdopodobną jest rzeczą, że funkcyje płciowe,

23) M o r e t o n  A . H ., Civilisation oa a brief analysis 
o f the natural laws that regulate the Numbers and Conditions 
of Mankind. London 3 836 . in 8vo, str. 1 1 4  i nast. 123 i 
nast. 14 6.

21)  C a r e y  H . C. D ie Grundlagen der Socialwischen- 
s c h a f t .  D eu tsch . . .  von Carl Adler. M unchen, 186 3  —  1864 ,  
in 8 -vo . T . I l l ,  str. 3 95.

które u kobiety zaczynają się wraz z dojrzałością 
a trw ają do późnego wieku, stanowią element anta- 
gonistyczny siły mózgowej, na co posiadamy wymow­
ne dowody w stanie zdrowia a jeszcze bardziej cho­
roby. “ Co stąd wynika? Oto, że kobieta żyć po­
winna podług zasad higijeny, nieopuszczać swej sfe­
ry, jeśli naturalna harmonija pomiędzy narządami 
płciowemi a układem nerwowym ma zostać osiągnię­
tą i utrzymaną.

J . J .  V i r e y 25) uważa, że właściwym celem 
cywilizacyi je s t wykorzenienie u nas dzikości zwie­
rzęcej i wzmożenie czynności mózgu. To wzmoże­
nie czynności mózgu nie powinno jednak u kobiet 
pewnej m iary przekraczać, gdyż jak widzieliśmy, na­
stępstwem tego będą: nerwowość i wszelakie zabu­
rzenia w układzie płciowym. Z całą słusznością 
i prawdą głęboką ostrzega H e n r y  M a u d s l e y 28) 
by silniej występujących popędów płciowych nie 
przypisywać bez dalszego badania chorobliwemu pod­
rażnieniu organów płciowych; popędy te powstają 
nieraz z organu ośrodkowego układu nerwowego. 
Stąd się jasno wykazuje, że u kobiet przedrażnienie 
mózgu stanowczą szkodę nieść może życiu płciowemu.

Dla prawidłowego życia kobiety pewna słabość 
nietylko mięśni, ale i czynności umysłowych jest wprost 
niezbędną, a codzienne doświadczenie zupełnie uspra­
wiedliwia co wyrzekł P . J .  G. C a b a n  i s 27), że sła­
bość kobiety nie tylko jest ważnym warunkiem w jój 
życiu i w jej stosunku do mężczyzny, lecz nadto na 
der pożyteczną a przynajmniej bardzo pożyteczną 
w sprawach płodzenia, ciąży, porodu, karmienia i wy­
chowania dzieci. Zbyteczna słabość czynności um ys­
łowych jest dla kobiety niebespieczną, bo wiedzie 
ona ża sobą nienaturalny stan niewoli; emancypacyja 
sprawia, że bobieta w swej sferze całkowitego zna­
czenia osiągnąć nie może, staje się istotą połowiczną. 
Złote umiarkowanie jest rzeczą najlepszą.

§ 11-

Utrzymują, że wielkiej liczbie kobiet, które obe­
cnie w skutek szczególnych stosunków społecznych 
i cywilizacyjnych zmuszone są nie wychodzić za mąż, 
należy dać do rąk środki zarobku i wynieść je  ponad 
zakres ich płci. W i l i a m  E d w a r d  H a r t p o l e  
L e c k y 28) powiada: Zapatrywanie, że szybkie wzma-

23) Y i r e y  J. J. D e la physiologie daus ses rapports 
avec la philosophie. Paris, 1844 ,  in 8 -vo , str. 7 7.

26) M a u d s l e y  H . Body and Mind; an inquiry into, 
their connection aud mutual influence, specially in reference 
to mental desorders. London, 18 70, in 8-vo, str. 8 3.

2T)  C a b a n i s  P . J . G . Rapport du physique et du 
moral de l’homme. Paris, 1802 ,  in  8-vo. Tom I ,  str. 349 .

28) L e c k y ,  W . E . H ., Sittengeschichte Europas von 
Augustus bis auf Carl den Grossen. Nach der II Auflage deutsch 
von H . Jolowicz. Leipzig et H eidelberg. 1 8 7 0 — 71,  in 8vo, 
T. II., p. 405 i nast.
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ganię się ludności je s t zawsze d la  społeczeństw a po- 
myślnem, zapatryw anie, k tóre  n ad er długo przez m ę­
żów stanu i moralistów za pew nik było uważane i s łu ­
żyło za podstawę znacznej części praw odaw stw a sta­
nowionego przez pierw szych i nauk  w ygłaszanych 
przez drugich, ustąpiło  dziś miejsca poglądow i w prost 
przeciw nem u, że praw dziw y, najwyższy in teres społe­
czeństwa polega nie na pom nażaniu lecz ograniczaniu  
ludności, to znaczy, że tkwi on w zm niejszeniu liczby 
m ałżeństw  i urodzeń. W  skutek tej nauki i licznych 
sztucznych potrzeb, k tóre zbytkow nej cywilizacyi to ­
w arzyszą, coraz znaczniejsza liczba kobiet zostaje zmu­
szoną przejść przez życie bez tow arzysza—mężczyzny, 
T rudności, na jak ie  napotykają  w tedy już w skutek  
słabości fizycznój, zostają w sposób n ienatu ra lny  i 
poniżający jeszcze zwiększone w skutek  praw  i zwy­
czajów, opierających się na daw nym  poglądzie, że 
każda panna m ężatką ma zostać. Pozbaw ione po w ięk­
szej części korzyści płynących z m ajątku i w ykształ­
cenia jak ie  posiadają mężczyźni, kobiety wyłączone są zu­
pełnie od bardzo wielu zatrudnień, p rzy  k tórych mo­
g ły b y  sobie zarobić na życie... U dział w innych ro ­
dzajach p racy  utrudnionym  im  zostaje przez ustaw i­
czne drw iny i nielitościwe krzyw dy. W  skutek tego 
to  tysiące z nich popada w straszną nędzę a większa 
może jeszcze liczba wchodzi na drogę występku. Do 
tego wszystkiego, w głów nych sferach działalności 
kobiet zaszły gw ałtow ne przew roty, k tórych  skutków  
dotąd  jeszcze wT zupełności ogarnąć nie można. P o ­
stęp w m aszynach pozbaw ił pracę kobiety  jej dom o­
wego charak teru . W rzeciono w ypadło je j z ręki, ig ła  
w krótce swą czynność zawiesić będzie m usiała, a p ra ­
ca, k tóra  od czasów H om era aż po obecne stulecie 
w pośród rodziny się w ykonyw ała, przeniosła się do 
przepełnionych fabryk.

A ni szybkie pom nażanie ludności, ani ogranicze­
nie liczby m ieszkańców nie może być zadaniem  po­
lityk i społecznej. Obecny pogląd  sprzyjający og ran i­
czaniu m ałżeństw i w yłączający stosunkowo nader 
w ielką liczbę kobiet od w ypełnienia swego powołania, 
może być uważanym  ty lko  za nad er nieszczęśliwy i 
n ienaturalny . K oniecznie należy szybko zakończyć 
z tym  fatalnym  okresem przejściow ym  i przyw rócić 
położenie naturalne.

Zm niejszenie zbytku, wzmożenie praw dziw ej oby­
czajowości, w yrw anie się z błędnych nauk  fałszywych 
ekonom istów, a wreszcie ograniczenie wszystko dziś 
opanow ującego egoizmu: prow adzić będą wraz z czyn­
nikam i starań  o zdrowie fizyczne do celu i w ten 
sposób chronić biedny ród  niewieści od opuszczenia 
zakresu rodziny i domu. Czyż dlatego stotysięcy ko­
biet ma być skazanych na życie w nienaturalnych 
w arunkach , by pew na liczba głupców  o zatw ardzia­
łem sercu zgrom adzać m ogła pieniądze i liczne sk ła ­
dać ofiary Bachusowi i W enerze ? D o dzieła tego 
skrzętn ie rękę przykładać należy, gdyż chodzi tu  o to,

by wielkiej liczbie zapew nić życie zgodne z praw am i 
n a tu ry .

§ 1 2 .

M o n t e s q u i e u 29) rozbierając stosunki kobiet 
w m onarchiach, państw ach despotycznych i rzeczach 
pospolitych dochodzi do wniosku, że kobiety w mo- 
narchicznych państw ach są m ało powściągliwe, w de­
spotycznych sta ją  się przedm iotem  zbytku i jak n a j-  
bardziej w ystaw ione na zepsucie i występkom  oddane, 
że wreszcie w rzeczachpospolitych kobiety  m ają pew - ^  
ną swobodę, lecz ograniczone są siłą obyczaju, dale­
kie od zbytku, zepsucia i w ystępków.

D la  czasów obecnych uw agi te są słuszne tylko 
w bardzo ograniczonej mierze; wszędzie bowiem wraz 
z praw’dami fałszywej ekonom ii i przew rotnej m oral­
ności w dziera się widmo w ystępku i jedynie ty lko  
co najwyżej względne niezepsucie massy, uw arunko­
wane korzystnem  położeniem  geograficznem , zapewnia 
kobietom  życie natu ra lne  i chroni je  od plagi nerw o­
wości.

N ie form a rządu  szkodzi kobietom , lecz tylko 
nienaturalne postępki i dążenia ludzi pozbaw iają m i­
liony kobiet zdrow ia, cnoty i szczęścia. P rosto ta  w spo­
sobie życia i dobre obyczaje są dla kobiet korzystne. 
E m ancypacyja kobiety, w edług  słusznych uwag A l e ­
k s a n d r a  v o n  O e t t i n g e n  30), sprow adzając 
ograniczenie wzm agania się liczby ludności, nie da 
się pogodzić ze zdrow iem  i dobrym  obyczajem.

KRONIKA SANITARNA W ARSZAW SK A.

T r e ś ć :  K w estyja wyrobu i sprzedaży piwa zwyczajnego 
w W arszaw ie. —  Spraw y sanitarne w naszych d z ien n i­
kach: artykuły  p . M akow ieckiego w Wieku i w E cliu , 
prf. S z o k a l s k i e g o  w Wieku, D -ra  St. M a r k i e ­
w i c z a  w Gazecie W arszaw skiej, D -ra K r a s i ń s ­
k i e g o  w Gazecie. L ek a rsk ie j.— S praw a kąpieli p u b ­
licznych tanich i b esp łatnych . —  P ro je k t przeniesienia 
zakładów  Tow arzystw a D obroczynności poza granice 
W arszaw y. —  P raw o szw ajcarskie o sekretnych środ ­
kach lek a rsk ich .—  Fundusz rządowy na środki p rz e ­
ciw d y fte r ji . '— Fałszow anie herbaty  w C hinach .—  
A rszenik w kartach  do gry . —  D ozór sanitarny nad 
szkółkam i w ie jsk iem i.— Skutki assenizacyi w mieście.

Spraw ozdanie S t. M a r k i e w i c z a  i A . W e i n- 
berga o wyrobie i sprzedaży piwa zw yczajnego 
w W arszawie zostało ju ż  w ręczone prezydentow i

20) M o n t e s q u i e u ,  de,  De  1’esp rit de lois. N ouvelle 
ed ition ... A m sterdam  17 8 4 , in 12 , T . I .  s tr . 209 i nast.

30) O e t t i n g e n ,  A . v., D ie M orąlstatistik  und die 
christliche S ittenlehre. Y ersuch einer Socialethik au f em pirischer 
G rundlage. E rlangen. 1868  —  7 3, in 8vo, T . I ,  p. 5 3 7.
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miasta, który zapewne w porozumieniu z policją 
zechce uczynić stosowne kroki, by osięgnąć spełnie­
nie najsilniejszych wniosków raportu. Czynne przy­
łożenie ręki ze strony policji i służby policyjno-le- 
karskićj, systematycznie wykonywane przez czas ja ­
kiś rewizje w browarach i szynkach koniecznie popar­
te w każdym wypadku chemiczną analizą prędko i nie­
mało wpłynąć może na poprawę jakości piwa zwy­
czajnego. Środki radykalnej poprawy jednak nie za­
leżą ani od zarządu miasta, ani od policji. Potrzeba 
zniżenia opłaty akcyznój dla piwa zwyczajnego i okreś­
lenia na drodze prawodawczej norm co do mocy pi­
wa ą mianowicie co do ilości wyskoku, wyciągu 
i kwasu. W ogóle sprawa, o której tu  mowa nie 
jest łatwą do rozwiązania. W  Niemczech, gdzie 
przez długie lata skarżono się na podrabianie trun ­
ków a szczególniej piwa niedało się złemu zaradzić 
dopóty, dopóki z inicjatywy rządu nie zostało przez 
sejm cesarstwa uchwaloną ustawa o handlu pokar­
mami i napojami (1879) określająca stanowczo co 
jes t zafałszowaniem, podrabianiem a co oszustwem 
w tćj mierze. U  nas obawiać się także wypada, że 
skargi zanoszone do sądów, czy to przez policję, czy 
przez osoby prywatne przeciw piwowarom lub szyn- 
karzom spotykać się będą z niewiarą lub ostrożnoś­
cią, ile razy będzie chodziło o ukaranie winnego 
z powodu szkody na zdrowiu wyrządzonej skarżą­
cemu.

Przypuściwszy bowiem że skarga będzie popar­
ta analizą chemiczną i że analiza wykaże, jak  to 
miało miejsce w poszukiwaniach D -ra W e i n b e r g a ,  
źe do waru piwa użyto kilka lub kilkanaście centna­
rów melasy albo cukru czy syropu kartoflanego, że 
dodano do gotowanego piwa tyle a tyle funtów g li­
ceryny, że chmielu nie użyto wcale a zato wyciąg 
rośliny Menyanthes trifoliata, to niezawodnie oskarżo­
ny lub jego obrońca będzie się starał wykazać, 1) 
że inni producenci w kraju  i zagranicą tychże sa­
mych surrogatów używają, 2) że surrogaty te tru ją­
cych własności niemają. By wobec tych zdań sędzia 
niepotrzebował się błąkać pomiędzy niedość ustalo- 
nemi opinjami biegłych wypada koniecznie, aby pra­
wo tak jak  w Bawarji wyrzekło: że tylko ten trunek 
może uchodzić i być sprzedawanym jako piwo, w któ­
rego skład wchodzi jedynie woda, słód jęczmienny, 
chmiel i drożdże. Do przedmiotu tego jeszcze póź­
niej powrócimy.

Medycyna publiczna zajmuje od jakiegoś czasu 
dużo miejsca w szpaltach gazet naszych. W  „W ieku" 
drukował pan Makowiecki artykuł dowodzący, że pod­
komitet obywatelski przesadnie ocenia, doniosłość cy­
fry śmiertelności W arszawy, a to z powodu, że cyfra ta 
nie jest brana w porównaniu z cyfrą urodzeń z te­
goż czasu. Odpowiedź na rzeczony artykuł pomie­
ścił prófesor S z o k a l s k i  także w „W ieku” wyka­

zując między innemi, że cyfra urodzeń przez pana M. 
podana nie jest rzeczywistą, a zatem i wnioski myl­
ne choć zasada rozumowania słuszna. W  „Echu” 
pan Makowiecki wypowiedział w obszernej pracy 
uwagi odnośnie do „opinij podkomitetu obywa­
telskiego.’’ W ym agania podkomitetu autor podzie­
lił na trudne i łatwe. Najobszerniej traktowaną jest 
sprawa miejsc ustępowych. P an  M. wogóle uwzglę­
dnia wymagania higijeny i przed myślą assenizacji 
miasta na obszerną skalę bynajmniej się nie cofa. 
Odpowiedź na pracę pana M. wydrukował w Gaze­
cie Warszawskiej D r. St. M a r k i e w i c z ,  który stara 
się obronić wnioski podkomitetu i dowieść możliwo­
ści ich spełnienia. W Gazecie Lekarskiej ciągnie się 
jeszcze rospoczęty w N-rze 6-ym traktat D -ra H u ­
b e r t a  hr.  K r a s i ń s k i e g o  o kwestji sanitarnej 
w Warszawie. Dr. K. ostro i lekceważąco rozwodzi 
się o wszystkiem, co się dotąd robiło i mówiło 
w Komitecie, Podkomitecie i w Komissji sanitarnej. 
W edług niego, wszystko to są niepraktyczne gada­
niny i teoretyczne książkowe powtarzania. Żadnych 
nowych projektów Dr. K . niechce a radzi starać się 
jedynie o to, aby porządkiem prawem wskazanym 
wykonanemi były ściśle te przepisy, informacje i ros- 
porządzenia władz krajowych i państwowych, które 
w ostatnich latach kilku zostały wydane. Jeden 
z humorystów warszawskich nazwał D -ra K . p rzed ­
stawicielem legitymizmu w Medycynie. Istotnie, wy- 
żój wspomniany wniosek D -ra K . dowodzi, że jest 
legitymistą i że czy to w kwestji wody czy w kwestji 
śmieci i gnojów, stoi jako nieprzejednany obrońca 
nieprzedawniających się nigdy praw historycznych. 
Niepotrzebujemy mówić, że jakkolwiek nie zawsze go­
towiśmy służyć w krucjacie pod sztandarem D -ra K . 
prowadzonej, jednak  gorąco podzielamy jego życze­
nie, aby weszły w wykonanie wszystkie dobre ustawy 
i rosporządzenia władzy, które są nam wszystkim zna­
ne jedynie z gazet i cyrkularzy. Zwracamy jednak 
uwagę D  -ra K. i czytelników na jedną okoliczność. 
Wspominane przez D -ra K. postanowienia b. Na­
miestnika z r. 1872, odnoszą się do bardzo małej 
liczby szkodliwości sanitarnych i bynajmniej nie ma­
ją  charakteru tak stanowczo rozkazującego, by przy 
ich pomocy można było organy wykonawcze dziś do 
usunięcia owych szkodliwości wezwać. Co do odezwy 
ministra spraw wewnętrznych ogłoszonej podczas 
dżumy w r. 1879 i przypomnienia o takowej w roku 
bieżącym, toż celem ich jest polecenie miejscowej 
zwierzchności administracyjnej, by sprawy assenizacji 
miast nie zasypiała, bynajmniej jednak nie są niemi 
wskazane środki i sposoby, które w tój mierze w da- 
nój miejscowości użytemi być mają a jedynie danym 
jest pożądany bodziec do spełnienia tych niestety 
bardzo ogólnikowo określonych przepisów prawodaw­
czych, które objęte są w Zbiorze Praw państwa od­
nośnie do ochrony zdrowia publicznego. Nam się
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zdaje, że w szystkie rosporządzenia dawniejsze w ła­
dzy miejscowej, najm ocniej przekonywają, o potrze­
bie miejscowi] ustawy czy instrukcji sanitarnej, k tó rą  to 
potrzebę uznała  przecież i zeszłoroczna kom issja sa­
n itarna petersburgska, mimo to, że w P e te rsb u rg u  
z pewnością dziś obowiązujące ogólno państwowe p rze­
pisy  policyjno-lekarskie z daleko większą sk rupu la t­
nością byw ały i są spełniane aniżeli w W arszaw ie. 
M iejscowe w arunki i w ym agania czynią te przepisy 
n iety lko  niewystarczającem u, ale naw et stanowiącemi 
przeszkodę dla organów  policji, kiedy chodzi o pew­
ne m eljo rac je i zarządzenia sanitarne w danem mieście. 
Odezwy m inistra  o jakich w spom ina D r. K r a s i ń s k i  
utw ierdzać nas jedynie m ogą w przekonaniu  i na­
dziei, że usiłow ania naszej w ładzy krajow ej i m iej­
skiej, rów nie jak  i p ro jek ty  sanitarne Podkom itetu , 
znaleść pow inny poparcie w sferach rosstrzygają- 
cych.

W  „opinjach podkom itetu  obyw atelskiego” wy- 
rażonem  zostało życzenie, aby  ułatw ionem  było uży­
cie kąpieli (ciepłych) d la  ubogiej klassy robotniczej. 
Spraw ą urządzenia tanich lub bespłatnych kąpieli 
zajm ują się obecnie bardzo higijeniści a co ważniej­
sza i przedstaw iciele m iast w Niemczech, w A nglji 
i we F ra n c y i. Na porządku obrad  zeszłorocznego 
zjazdu Tow arzystw a niem ieckiego ochrony zdrow ia 
publicznego w S tu ttgarcie , sta ła  także kwestja kąpie­
li publicznych. W  referacie  inżyniera M eyer’a i bu­
downiczego R oberts’a z H am burga  znajdujem y nie­
słychanie ważne wskazówki co do technicznej i finan­
sowej strony tego rodzaju zak ładów  (patrz  Deutsche 
Vierteljahresclirift f .  off. G. 1880, Tom X I I ,  2 zeszyt).

0  rospraw ach i  treści wspom nianych referatów , póź­
niej doniesiem y. Nowym d la  w ielu naszych czytel­
ników  będzie zapewne fakt, że spraw ą zakładania 
publicznych kąpieli, szczególniej w gm inach miejskich 
w A nglji stanowi treść uchw ały parlam entu  (1846
1 1847) i że na żądanie 10 obyw ateli płacących po­
datk i może być w każdej gm inie lub okręgu gm iny 
przez reprezentację gm inną ustanow ionym  podatek 
na u trzym anie publicznego zakładu kąpielow ego, 
w którym  wysokość opłaty  tym że aktem  parlam entu  
je s t określoną; ju ż  w ro k u  1854 w samym Londynie 
było 6 zakładów  publicznych  na zasadzie powyższe­
go ak tu  parlam entarnego utw orzonych. W edług wia­
domości k tó re  znajdujem y w progres midical z r. 1879 
pag. 675, zarząd m iejski w N ew -Y orku podczas la ­
ta  urządza bespłatne kąpiele dla ludności ubogiej, 
3 razy na tydzień  dla kob ie t i przez tyleż dni dla 
mężczyzn. W  ciągu doby zak ład  wydać może 6000 
kąpieli. N apływ  do kąpieli tych ogrom ny. W  W ar­
szawie zak ład  kąpieli bespłatnych lub  tanich po łą ­
czony z p ra ln ią  bielizny i izbą dezinfekcyjną byłby  
praw dziw em  dobrodziejstw em , o czem w arto przypo­
mnieć n iety lko  zarządow i m iasta ale i tym  ludziom

dobrśj woli, k tórzy tak  często teraz hojną ofiarnoś­
cią stara ją  się w płynąć na popraw ę by tu  ubogiej 
ludności naszego miasta.

D ow iadujem y się, że jest zam iar przeniesienia 
głównych zakładów  Tow arzystw a D obroczynności do 
miejscowości po za W arszaw ą położonej, p rzy  lin ji 
drogi żelaznej, w odległości k ilku  w iorst od m iasta. 
Czy przeniesionem i do m ającego się tam zbudow ać 
gm achu będą w szystkie dziś w W arszaw ie znajdujące 
się zakłady Tow arzystw a czy też tylko te, k tóre  się 
obecnie mieszczą w gm achu na K rakow skiem  P rz e d ­
mieściu, o tem  rosstrzygnąć może jedyn ie  wysokość 
funduszu, jakim  Tow arzystw o rosporządzać będzie 
przy budowie nowego zakładu. J a k  wiadomo, ko­
m itet budowy gm achu Tow arzystw a D obroczynności 
zastanaw iał się nad możnością spożytkowania possesji 
po-D om inikańskiej i placu na P radze ofiarowanego 
przez miasto Tow arzystw u. W ed łu g  dosyć szczegó­
łowych obliczeń z jednej strony, opartych na ocenie­
n iu  dzisiejszych potrzeb Tow arzystw a, z d rugiej s tro ­
ny uw zględniających w ym agania techniczne liczby 
nieszczęśliwych pod opieką Tow arzystw a będących, 
okazuje się, że dla zbudow ania gm achu albo raczej 
gmachów mieścić m ających wszystkie pensjonaty T o ­
w arzystw a (zak ład  starców , sierot dziew cząt i sierot 
chłopców), w raz z nieodłącznym  zarządem  m iejsco­
wym tychże, po trzeba przestrzeni 60 tysięcy łokci 
kwadratowych. P rzestrzen i tej w obu wspom nianych 
m iejscowościach nieznajdujemy. N adto, przeciw ko b u ­
dow aniu nowych gm achów i mieszczeniu zakładów  
zam kniętych w dzielnicy, w k tórej leży possesja po 
D om inikańska, h ig ijena m a niem ało do powiedzenia 
a i ti-udność dostępu do tój possesji jako  zw iększa­
jąca  niebespieczeństwo na w ypadek ognia nie p rze­
mawia za nią. P lac  na P radze  nie ty lko że je s t za 
m ały ale nadto  z pow odu stosunków  hidrologicznych 
budow a gmachów na nim byłaby w edług zapew nie­
nia budow niczych bardzo kosztowną. O  kupnie p la ­
cu w W arszaw ie T ow arzystw o myślić nie może. T e 
więc ju ż  okoliczności skłaniać muszą do pom yślenia 
o opuszczeniu m urów  miejskich. G dyby jed n ak  na­
w et w szystkich wyżej w spom nianych w zględów tech­
nicznych i finansowych nie było, zawszebyśmy myśl 
przeniesienia zakładów  na wieś uważać m usieli za 
doskonałą. Nie potrzebujem y tu  dowodzić korzyści 
higijenicznych wychowywania dzieci na wsi, ani też 
wykazywać oile właściwem jes t szczególniój w na­
szym kra ju  kierow ać sieroty  ku pracy rolnej i ogrod­
niczej. Przeniesienie zakładów  Tow arzystw a D obro­
czynności na wieś zdaniem  naszem stanowić może 
zw rot ważny w działalności tej instytucji w ogólności, 
zw rot k tó ry  słusznie obudzi dla niej nieco dziś uśpio­
ne współućzucie niety lko miasta ale i k ra ju  całego.
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Szwajcarska Rada Związkowa ma wkrótce wy­
dać prawo, według którego zakazanem ma być na­
dal pomieszczanie w gazetach i t. p. ogłoszeń doty­
czących sekretnych środków lekarskich: 1) takich, 
które zawierają w sobie materje trujące lub takie, 
których użycie szkodę zdrowiu przynieść może; 2) ta ­
kich, które się sprzedają po cenie wyższej od rze­
czywistej wartości w celu wyzyskiwania publiczności; 
3) takich, które są zalecane w sposób obrażający 
przyzwoitość publiczną i 4) takich, które przeciw 
chorobom zaraźliwym zalecanemi bywają. W edług 
danych urzędowych sekretnych środków lekarskich, 
corocznie wywozi się z Francji za 105 milionów 
franków; w Anglji sama opłata za patenta na wyrób 
podobnych leków wynosi 60 do 70 tysięcy funtów 
szterlingów. Do Szwajcarji przywieziono w ciągu 
1878 r. sekretnych leków prawie za milion franków. 
W edług analiz R i c h t e r ’a, który zbadał 938 roz­
maitych podobnych leków 22%  z pomiędzy nich 
okazało się trującem i, 25%  mogącemi przynieść 
szkodę na zdrowiu a 53%  takich, które sprzedawane 
są po cenie o wiele wyższej od ich szkodliwój war­
tości. W  Cesarstwie i u nas zakazanemi są tylko 
środki sekretne mieszczące w sobie materje trujące. 
„W racz“ (Nr. 11) mówiąc o tem zwraca uwagę na 
smutny fakt, do jakiego stopnia czasopisma nasze 
lekarskie i nielekarskie nie wstydzą się ciągnąć ko­
rzyści z tak obrzydliwego źródła.

W edług „Gołosa“ (Nr. 65) rada państwa za­
twierdziła wniosek m inistra spraw wewnętrznych co 
do asygnowania 480000 rubli, na środki przeciw 
dyfterji; z summy tej 28000.0 rubli przeznacza się 
dla gubernji połtawskiej. Czy nie za późno!

Konsul angielski w Szangai p. M edhurst za­
pewnia, że ilość liści wierzbowych służących do pod­
rabiania herbaty wynosi rocznie do 400000 funtów. 
Liście te dodawanemi zostają do prawdziwych her- 
batnich w stosunku 10%  do 20%. Sprawdzenie 
oszustwa jest możliwem za pomocą mikroskopu.

Znane, są wypadki otrucia arszenikiem z powo • 
du zawartości tegoż w farbach obić pokojowych, 
materjałów tualetowych i t p. Obecnie zwrócono 
uwagę na arszenik w kartach do gry. D r. W a l l a c e  
wykrył w jednej karcie 1,6 gran kwasu arsenawego 
i 0,91 gran tlenku miedzi. F ak t ten szczególniój 
jest Ważnym ze względu na to, że dzieci bardzo 
często kartam i się bawią i do ust je kładą.

W  Cesarstwie niektóre władze ziemskie poleciły 
służbie lekarskiej ziemstwa rosciągnąć nadzór sanitar­
ny nad szkołami wiejskiemi. U  nas szkółki początko­
we wiejskie pod względem higijenicznym zostają bez 
żadnego nadzoru a stan ich najczęściej stanowczo

szkodliwie wpływa na zdrowie uczniów. Na lekarzy 
powiatu obowiązku dozorowania nad szkółkami włożyć 
niepodobna. K tóż ma ten dozór wykonywać?

Jakie wyniki sprowadzić jest w stanie asenizacyja 
miasta! W  angielskiem mieście Nattingham przed ro­
kiem 1872, stosunki sanitarne były opłakane a w szcze­
gólności miejsca ustępowe były urządzone na dołach 
stałych i źle utrzymane. Od tego czasu rospoczęto 
zaprowadzać na wielką skalę środki asenizacyjne, zao­
patrzono miasto w lepszą wodę, zbudowano kanaliza­
cję, urządzono szpitale dla chorych zakaźnych, a w 
miejscach ustępowych zniesiono doły i zastąpiono je 
małemi uaczyniami przenośnemi (beczułki, kubełki). 
Środki te wywarły wpływ na stopień natężenia chorób 
zakaźnych w mieście. I  tak w ciągu lat 5-ciu 
od 1868 do 1872 r. (ludność =  85000) było wypadków 
chorób zakaźnych 748, z tych um arło 395 t. j .  9,2 na 
10000 m.;
od 1873 do 1877 r. (ludność — 95000) było wypadków 
chorób zakaźnych 549, z tych umarło 256 t. j . 5,3 na 
10000 m.

Pamiętać należy, że odsetka chorobności i śmier­
telności zakaźnój jest równie ja k  odsetka śmiertelności 
niemowląt najczulszym probieżem stopy zdrowia pub­
licznego w danej miejscowości.

Kronika naukowa.
prp. Sok pankreatyczny. Th. D e f r e s n e  zbadał 

dokładnie sok pankreatyczny i wykrył w takowym trzy fer­
menty: amylopsynę, przemieniającą krochmal na cukier, steap- 
synę, roskładającą tłuszcz na kwasy i glicerynę i myopsynę, 
rospuszczającą białko.

( Cenlralblałt fiir Agriculturchemie 187,9, Ile ft X)
prp. 0 wpływie kwasu salicylowego, tymolu 

i niektórych eterycznych olejków na kiełkowanie.
W edług prób Ed. H e c k e l ’a najmniejsze dozy kwasu salicylo­
wego znoszą zupełnie zdolność do kiełkowania, podczas gdy  
kwas karbolowy, jak to porównawcze próby okazały, powstrzy­
muje kiełkowanie dopóki jest obecny, po zniknięciu zaś, proces 
kiełkowania rospoczyna się na nowo i młoda roślina rozwija się 
jak gdyby nigdy z trucizną w zetknięciu nie była. Podobnie 
działa tymol, powstrzymuje on kiełkowanie, a w niektórych ra­
zach usuwa je  nawet zupełnie. Olejek tymianowy, rozmaryno­
wy i terpentynowy wywierają również, nawet w małych dozach, 

szkodliwy wpływ na kiełkowanie.
( Centralhlatt fiir Agriculturchemie 187,9, Hefl X).

prp. Doświadczenia nad wpływem kwasu prus­
kiego na Oddychanie roślin przedsięwzięte przez prof. 
Adolfa M e y e r a ,  wydały następujące rezultaty: l )  kwas pruski 
tamuje oddychanie tak w państwie roślinnem jak i zwierzęcemj 
2 ) rośliny posiadają większą oporność aniżeli zwierzęta przeciw  
tej truciznie. I  tak np. liście rośliny Elndea canadensis za­
nurzone do kąpieli, zawierającej 0 ,2  proc. kwasu pruskiego
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pozbaw ione zostały wprawdzie ruchów protoplazm y, lecz po ­
zostały przy życiu, gdyż po wymyciu natychm iast w ystąpiły 
charak terystyczne objawy życiowe. P ró cz  tego rostw ór z a ­
wierający 0,4 — 0,6 proc. kwasu pruskiego, nie w yw ierał żad ­
nego w idocznego wpływu n a  ruchy  protoplazm y, podczas gdy 
bardziej jeszcze roscieńozony rostw ór by ł dostatecznie silny d la  
o trucia  żaby w p rzeciągu  godziny; 3 ) kw as pruski tam uje  szyb­
ciej inne, z oddychaniem  rośliny  w ścisłym związku pozostające 
czynności, aniżeli samo oddychanie. W spom niany wyżej ro s- 
tw ór, zawierający 0 ,4 — 0,6  p roc . kwasu pruskiego, nie tam u ją ­
cy wcale ruchów  protoplazm y, pozbaw iał jed n ak  zupełnie zdol­
ności do asym ilacji. O ddychanie drożdży piwnych trw ało, przy 
zetknięciu z kwasem pruskim  o pewnój koneen traey i, chociaż 
z ciągle zm niejszającą się szybkością, podczas gdy sam odzielna 
ferm entacyja zupełnie przytłum ioną została.

(Centralblatt f i i r  Agriculturcliemie. Heft X , 1879). 
prp. 0  marznięciu roślin. Soki rośliny m ogą zupełnie 

lub też w części zam ienić się na  lód, stosow nie do obniżenia się 
tem peratury  w ewnątrz tkanek . Pow stający lód znajduje się nie 
w kom órkach, lecz między takow em i w tak  zwanych m iędzyko­
mórkowych przestrzeniach . Pękan ie  więc kom órek, ja k  to 
dawniej utrzym yw ano, nie może mieć m iejsca; przeciw nie, rośli­
na przy m arznięciu żyje, dopiero przy  odtajaniu zam iera, ż e  
naw et m ocno zm arznięte rośliny nie pozbaw ione są jeszcze ży­
cia, wynika najoczywiścićj stąd, że przy bardzo powolnem od- 
m arzaniu m ogą być uchronione od śm ierci. Rośliny wogóle 
uchron ić  m ożna od skutków  mrozu: albo s ta ra jąc  się o n iedo­
puszczenie na n ie wpływu tegoż, albo ra tu jąc  zm arznięte przez 

powolne odm arzanie.
( Centralblatt fu r  Agricullurchemie. H eft X , 1879). 

prp. Zielona farba. Prof. S t e i n e r  podaje  spo­
sób otrzym yw ania zupełnie nieszkodliwej dla zdrowia z ie ­
lonej farby z z iarnek  kawy. F a rb y  tej zaczęto już używać 
do farbow ania cukierków . Sposób otrzym yw ania je s t  bardzo 
p rosty : d am k a  kaw y rozdrab ia  się, olej zaw arty w takow ych
wyciąga za pom ocą ete ru , następnie  suszy i zarabia z b iałkiem  

ja jek  tak , żeby utworzył się rodzaj kaszy, k tó rą  poddaje  się 
przez k ilka dni działaniu pow ietrza. P o d  wpływem  b iałka tw o­
rzy się wtedy szm aragdowo-zielona farba. F a rb ę  tę  m ożna 
otrzym ać jeszcze prostszym  sposobem , m ocząc w wodzie roz- 
drobione i pozbawione oleju z ia rnka  a  następnie wyciągając 

barw nik  przez przem yw anie alkoholem .
(Polytechn. Notizblatt, N r . 24 , 1 8 7 9 ).  

prp . Produkcja chininy. O gólna roczna produkcja 

chininy wynosi od 1 0 0 0 0 0  do 1 1 0 0 0 0  kilogram mów; z liczby 
tej Stany Zjednoczone dostarczają 2 8 0 0 0 , N iem cy 2 5 0 0 0 , 
W łochy 2 0 0 0 0 , F ra n c ja  1 5 0 0 0 , A nglja  1 2 0 0 0  i In d je  angiel­

skie (ty lko  d la arm ji) 40 0 0 .
W łochy z dwoma ty lko  fabrykam i zajm ują trzecie  miejsce 

z rzędu. F ab ry k a  m edjolańska, dając zajęcie 45 robotnikom , 
produkuje 1 8 0 0 0 , genueńska zaś z 15 robotnikam i, 2 0 0 0  k i­
lo g r. P ro d u k t tej ostatn iej byw a głównie konsum owany We 
W łoszech, podczas gdy fabryka m edjolań*ka większą część swój

chininy eksportu je  do Rossji, F ranc ji, A nglji i H olandji. R oczna 
konsum eja chininy we W łoszech wynosi około 1 0 0 0 0  kilogr.. 
Z liczby tej dostarczają fabryki niem ieckie 3 0 0 0  k ilogr., fab ry ­
k a  m edjolańska 5 0 0 0 , genueńska 2 0 0 0  kilogr.
( Hannowersches Wochenblatt f u r  Handel und Gewerbe. N r. 10,

1 8 8 0 ).
prp . P r .  D a m m a n n  podaje w yczerpującą wzm iankę 

o diphteritis c ie ląt. W pewnym m ajątku w bliskości G reifsw al- 
du, na  wiosnę 187 6 r .  -wymarły praw ie wszystkie c ielęta  (około 
2 O) w pierwszym  tygodniu życia. Dw oje chorych cie ląt u loko­
wano z trzeciem  zupełnie zdrow em  i jed n o  z nich leczono, d ru ­
gie zaś samo sobie pozostaw ionem  było; pierwsze wyzdrowiało, 
drugie zdechło po 6-ciu  dniach, przy objawach wyżój w ym ienio­
nej choroby; trzecie zdrowe zachorow ało, lecz uratow ano je  
odpow iedniem i środkam i, ja k  pędzlowaniem  i dawaniem  we­
w nątrz kwasu salicylowego. Osoby, zajm ujące się pędzlowa­
niem , zachorowały c ierp iąc  n a  utrudnione przełykanie, go­
rączkę e tc. Z arządzający  m ajątkiem  ciężko zachorow ał, a  wy­
leczy! się środkam i przeciw  diphteritis, k tó rego  sym ptom a- 
ty  najw idoczniej okazały się. Pew nego dnia zdechło starsze 
cielę przy objaw ach tejże choroby. Sam przebieg  diphteritis 
u  cieląt je s t  zupełnie ten  sam co i u ludzi, a śm ierć następuje 
po 3-ch  lub 4 -ch  dniach. Je ś li m ożna dosięgnąć nalotu na b ło­
nie śluzowej, to  zaleca się oczyszczenie jój i natychm iastow e wy- 
pędzlow anie teg o  m iejsca dw uprocentow ym  rostw orem  kwasu 
karbolow ego. Z daje  się, że tylko cielęta  w pierw szych ty g o ­
dniach życia okazują skłonność do powyższej choroby.

prp. Palenie ciał w Lom bardy i nab iera  zwolna coraz 
silniejszych podstaw . Od roku  187 6  do’ końca 187 9 spalono 
60 trupów , z k tó rych  50 p rzypada na M edjolan, 10 na Lodi 
W  roku  1 8 7 6  spalono 2 ciała, w 1 8 7 7  —  14, w 1 8 7 8  16,
w 1879  —  29 . W roku bieżącym  odbyły się ju ż  3 spalenia. .
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